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Trzy międzypaństwowe spotkania lekkoatletów polskich 
30 kandydatów do dwu reprezentacyj piłkarskich

22. IX. 32.
W piątek, w południe 21 za­

wodników, kwiat lekkiej atlety­
ki polskiej przekracza granice 
Polski, rozpoczynając wielkie 
tournee po krajach Euroov środ­
kowej, W Pradze, w Wiedniu, 
w Budapeszcie, w ciągu żale- j 
dwie jednego tygodnia rozegra- J 
ją nasi zawodnicy trzy ciężkie 
mecze międzypaństwowe. Pola­
ków oczekują w napięciu trzy 
państwa — sława zwycięstw o- 
llmpijskich dala bowiem nasze­
mu sportowi stanowisko mocar­
stwowe. Zagranica przyjmuje 
nas już jako potęgę, jedną z 
pierwszych w Europie, z którą 
walczyć jest prawdziwym zasz­
czytem.

Krótki przegląd wyników te­
gorocznych, krótki bilans na­
szych .sukcesów.. potwierdza. i- [ 
stotnie tę "ochlebna opinię. Re­
prezentacja nasza nie ma dziś 
słabych punktów, nie ieden, ale 
dziesięciu przynajmniej zawod­
ników mogłoby włożyć na pier­
si czarnego orła pruskiego, czy 
przywdziać niebieska koszulkę 
Szwecji, tak wysokie sa ich u-

miejętnoścL Poziom drużyny 
jest wyrównany. Poza nielicz- 
nemi wyjątkami niema w niej 
zdecydowanych ' faworytów.

I Pierwszego reprezentanta dzie 
i li od drugiego minimalna różni- 
I ca klasy; kto wie też. co dziś 
| wyżej stawiać, czy drużynę 
! oszczeipników. skoczków wwyż 
czy też osiemset-metrowców. 
Kto wie, komu biiżei do „stan­
dardu" międzynarodowego: sko 
czkom wdał, sprinterom czy też 
tyczkarzom.

To też w pełnej formie byli­
byśmy przeciwnikiem trudnym 
do pokonania dla wszystkich na- 
cyj za wyjątkiem może Niemiec 
czy Ameryki.

Niestety, nie zdarza sie to ni­
gdy, by cała drużyna, iak jeden 
mąż nie sprawiła zawodu, a 
zwłaszcza teraz po Olimpiadzie, 
gdy lot lekkiej aletyki załamał 
się nieco.

To też z niepokojem patrzy­
my w przyszłość i zgóry jesteś­
my przygotowani, że ..wspania­
ły" „hat trick" jedyny w histo- 

i rji lekkiej atletyki — potrójne
ENQ, ; zwycięstwo, nie uda sie nam.

najlepsi sprinter czechosłowacki. I Chcemy , fe^ak zwyciężyć 
zmierzy sńę niebawem z Trojanowskim i Pjzynajmn ej na dwu frontach, 
11 i Biniakowsk™, naszymi asami ioo a przedewszystkiem z Czecha- 

i 200 mtr. mi.

DWA MOMENTY Z BIEGU 3 KLM. Z PRZESZKODAMI O MISTRZpSTWO POLSKI 
la lewo — zaraz po starcie prowadzi jeszcze Puchalski, przed zwycięzcą Adamczykiem, Pruszkowskim r Poila- 
iem. Obok — zawodnicy przebywają przeszkodę najmniej przyjemną — 3 metrowy rów z wodą; Pruszkowski 

i Milcz na tom okrążeniu biorą kompi el równocześnie

CZWÓRKA ZAWODOWYCH WIRTUOZÓW RAKIETY 
jedzie autem na korty Rot-Weissu w Berlinie. Od lewej: Barnes, Niisslein, TiMen; Najuch (przy szoferze). Wszy-

scy oni będą gośćmi Warszawy w dniach 8 i 9 października.

Z Czechami łącza nas bowiem’ 
najżywsze stosunki i najsilniej­
sze antagonizmy sportowe. Z 
zaciętej walki pięcioletniej o pu- 
har min. Zaleskiego wyszliśmy 
zwycięsko. W Pradze rozpoczy­
namy nowe pięciolecie bojów, 
tym razem już jako faworyci.

W. czemże górują bowiem 
dziś nad nami Czesi? Jednemu 
Doudzie należy oddać pierwszeń 
stwo, choć olbrzym czeski lubi 
kaprysić. Sława Engla została 
złamana na Olimpiadzie, a po­
tem w Budziejowicach. Rekor­
dowi 400-metrowcv. Knenicky i 
Fiszer nie powtarzają iuż swych 
fantastycznych czasów, średnie 
dystanse stoia na przeciętnym 
zaledwie poziomie. O długich 
można w ogóle nie mówić. W 
skoku wwyż, wdał, o tyczce 
(gdzie o Koreisie nic nie sły­
chać), w oszczepie nikt nie wy­
bija się ponad zresztą przecięt­
nie wysoki poziom.

Ale poniżej owego poziomu 
nie spada w drużynie polskiej 
nikt. Na szalę walki rzucamy za 
to takie indywidualności, iak Ku- 
socinskiego. Pławczyka i Helja- 
s?a, takie wielkości na stosunki 
czeskie jak Kuźmickiego, Nowa­
ka, Kostrzewskjego, Mikruta i 
Tarczyka. To też za nami prze­

mawiają wyniki, poziom, sława; 
przegrać możemy tvlko samo­
bójczo, jeśli zaniedbaliśmy przy 
gotować się. jeśli nie damy z 
siebie wszystkiego.

Inaczej będzie w Wiedniu. Tu 
porażki nie powiniśmy się oba­
wiać. Wobec braku Rinnera, ma 
ją Austjacy na dobra sprawę tyl 
ki trzech zawodników wysokiej' 
klasy. Sprintera Lechnera, płot- 
karza Langmayera i dyskobola 
Janauscha. Inni: Gudenus. Puch 
berger, Wessely. Bezwoda, Leit- 
geb i t. d. mimo niezaorzecznej 
klasy ustępują nam dość znacz­
nie. To też występ środowy w 
Wiedniu powinien bvć triumfal­
nym pokazem lekkiej atletyki wo 
bec tysięcy Austriaków, zwabio 
nych nietylko zapowiedzią re­
kordu światowego Kusocińskie- 
go na 2 mile ang., ale i meczem 
Team A — Team B,. który bę­
dzie jenerailną rewia piłkarstwa 
austriackiego przed decydują- 
cem o puharze Europy spotka­
niem Austria — Węgry.

rekordzista świata w rzucie kulą da w I 
Pradze rewanż swemu koledze Helia-1 

szowi za jego porażkę olimpijską. ‘

MISTRZOWIE TYCZKI — DEBIUTANCI W REPREZENTACJI
Kluk (Lwów) i Sznajder (Śląsk) po raz pierwszy bronić będą barw Polski 

na meczu międzypaństwowym, w Pradze z Czechosłowacją.

Potem udajemy sie do jaskini 
lwa. do państwa, gdzie lekka-at 
letyka cieszy się największą po­
pularnością w Europie, do Buda 
pesztu. To też Węgrzy hołdują 
innej polityce, niż Austriacy, nie 
uzupełniają meczem międzypań­
stwowym spotkania piłkarskie­
go, lecz przenoszą je oni na sobo 
tę, i dają w ten sposób Budapesz 
towi wspaniały duet sportowy: 
Polska — Węgry w lekkiej atle­
tyce i Węgry — Austria w piłce 
•nożnej w dwu. koleino do sobie 
następujących dniach.

W Budapeszcie czeka nas naj 
cięższe zadanie. Choć bowiem 
Węgrom poza dyskobolami, 
brak w tej chwili.wybitniej­
szych indywidualności, grają, oni 

■ KPI. DOBROWOLSKI ORAZ JIM BAUSCH - 
ze swą towarzyszką podroży, na dworcu w „Casa Hel Deserto" — 

wrotnsj drodze z Olhnpjatdm

w stosunku do nas te role, jaką 
my gramy wobec Czechów — 
mają lepszy przeciętny poziom, 
lepszy „standard of life" sportu.

Choć więc teoretycznie mamy 
pó raz pierwszy od trzech lat 
szanse na zwycięstwo, nie dzi­
wimy się i nie bedzieimy mieć 
do nikogo pretensji, ieśli i tym 
razem jeszcze przegramy.

‘ W każdym razie nasza draży 
na reprezentacyjna rusza w 
świat pod naflępszemi auspicja­
mi ' kto wie. cży za dwa tygod 
nie nie będziemy jej witać tak, 
jak Olimpijczyków jako po­
trójnych zwycięzców w trzech 
stolicach Europy środkowej.

Losy składamy w dzielne rę­
ce wybrańców sportu polskiego.
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Liga w okresie rozstrzygnięć
Na górze £ na dole tabeli-dwie trójki drużyn, kandydujących do mistrzostwa i spadku

Po niedzielnych meczach na-lp. p. I tu jedlnak wyraźny pech 
stąpiły zmiany miejsc tylko | musialby prześladować siedl- 
wśród giruipy centralnej, a więc I czan. aby się dali wyścignąć.
bez znaczenia dla kandydatów 
do mistrzostwa i... spadku z 
Ligi, Najgwałtowniej skoczył 
Ruch, z 8-ej na 6-tą pozycję. 
Warta z 5-go zajęła 4-te miej­
sce, a Ł. K. S., obsunął się 
automatycznie o stopień niżej.

Patrząc na punkty stracone, 
widzimy ciągle jeszcze możli­
wości wybicia się na 1-sze miej­
sce zarówno dla Pogoni, jak i 
Legji, dioć Cracovia góruje nad 
nimi o 4, wzgl. 6 pkt. zdobytych.

Podobnie i dół tabeli ma swą 
„trójkę", która rzuca kości o 
zły los — do klasy A.

Najgorzej przedstwia się sy­
tuacja Polonji, gorzej od dwu 
swych rywalek o 2 pkt. zdoby­
te. Czarni, grając pozostałe trzy 
mecze na własnem boisku z Ru­
chem, Wisłą i Warszawianką, 
mają bowiem wszelkie szanse 
zdobycia 5 — 6 pkt., które Po­
lonia musiałaby zrównoważyć, 
uzyskując 7 — 8 pkt.

Ale jak tu uwierzyć w podob­
ny cud podczas 6 powstałych 
meczów warszawian, skoro w 
16-tu poprzednich udało się im 
zdobyć o jeden tylko pkt. wię­
cej ?...

Czarni są zatem, jakby nie do 
przegonienia 1 cała nadzieja Po- 
lonji leży teraz w porażkach 22

Mają oni do rozegrania aż 7 me­
czów, z tego 4 u siebie w do­
mu, gdzie wojskowych trudno 
dość pokonać. Zdobycz 6 — 7 
pkt. zdaje się być w tych oko-

Ifcznościach niemal pewna!
Zagadka: Czarni — 22 p. p.— 

Polonia, musi mimo te rozumo­
wania poczekać na rozwiązanie 
conajmniej do połowy paździer­
nika, a być może jeszcze do o- 
statniego dnia mistrzostw ligo­
wych.

Nowe 5 spotkań niesie nam 
niedziela, 25-go września. Od­
poczywają tylko: Cracovia i 
Polonja.

Czarni zmierżą się we Lwo­
wie z sensacyjnym pogromcą

ślązacy powinni łatwo rozpra­
wić się z maruderem tabel;. 
Skoro jednak na swem boisku 
zdołali uzyskać tylko remis 2:-. 
możliwość ich przegranej nie 
jest widocznie wykluczona. 
Wszak Czarnym chodzi o ©gzy-

Wisły — Ruchem. Teoretycznie i stencję w Lidze.

Dwa rekordy Półek 
zatwierdza F.I.F.S.
Na kongresie Federacji Kobiecej w 

Wiedniu jak komunikuje mar. Sterba, 
zostały zatwierdzone leszcze nastę­
pujące rekordy polskie: 80 mtr. Wala 
siewiczówna 9.9 sek. (Cleveland 1931 
r.), 200 mitr. Walasiewiczówna 24.1 
sek. (Chicago 1932 r.).

Polska figuruje wiec na liście rekor 
dów świata w następujących konku­
rencjach: 60. 80. 10O i 200 mtr. Wa­
lasiewiczówna 7.6, 9.9 11,9. 24,1. Dysk 
Wajsówna 42,42. dysk oburącz Ko­
nopacka 66.485.

Do zatwierdzenia pozostaje jeszcze 
rekord Walasiewiczówny na 100 mtr.

93 mpcii
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1 Cracovia T 2:1
1.1 1.0 2:3 3:1 1:1

1:3
2:3
3:0

6:0
5 1

5:0
04 3;1 3:0

41
6:2
2:2 18 11 4 3 50 23 26 10

2 Pogoń 1:2
1:1 A 2:1

0:0 2:1 1:0 1:3 1:0 0:1
2:0 1:2

3:0
4:2 3:0

3:0
2:0 16 10 2 4 27 13 22 10

3 Legja 0:1 1:2- 
0:0 5:1 2:1 2:1

1:0
2:3

2:3
1:2

1:1
2:0 1:0

4.0
2.0 5:1 16 9 2 5 31 16 20 12

4 Warta 3:2 1:2 1:5 Ł 0:2
5:3

3:0
2:1

8:3
0:0

3:4
4:2

2:3
7:2

1:0
0:2

1:2
2:0 17 9 1 7 43 33 19 15

5 Ł.K.S. 1:3 0:1 1:2
2:0
3 5 E 6:0 

u 3

20 
1:2 1:1 1:1 4:1 

2:1
3:0
1:1

2:2
3:1 17 7 4 6 33 24 18 16

6 Ruch 1:1
3:1 3:1 1:2

0:3 
1:2

0:6
3:0 I

1:1
50 4:1

0.1
0:0
2:0 1:2 2:2 1:2 17 6 4 7 28 25 16 18

7 Wis’a 3:2
0:3 0:1 0:1

3:2
3:8 0:2

2:1
1:1
0:5 A 6:0 2:1 5:2 3:0 f:0 15 7 2 6 23 29 16 14

8 Warszaw. 0:6
1:5

1:0
0:2

3:2
2:1

0:0 1:1 1:4
1:0

0:6 L 2:4 2:2 30 2:1 15 6 3 6 19 34 15 15

9 Garbarnia
0:5 
4:0 2:1 1:1

0:2
4:3
2.4 1:1 0:0

0:2
1:2 4:2 G 1:2 1:2

1:2 5:1 16 5 3 8 27 30 13 19

10 22 p. p. 1:3 0:3 
Z 4 0:1

3:2
2:7

1:4 
1:2 2:1 2:5 2:2 2:1 O 3:0

2:1 1:2 15 5 1 9 24 38 11 19

11 Czarni
0:3 
1:4

0:3 0:4
0:2

0:1
2:0

0:3 
1:1 2:2 0:3 0:3

2:1
2:1

0:3 
1:2 W 3:0 

1:1
18 4 3 11 15 37 11 25

12 Polonia
2:6
2:2

0:3
0:2 1:5

2:1
0:2

2:2
1:3 2:1 0:1 1:2 1:5 2:1 0:3 A 16 3 3 10 1 17 40 9 23

1:1 I 1

Pogoń rozjMCzyna serję wy­
jazdów od wizyty w Łodzi, 
gdzie Ł. K. S. będzie się stara! 
o rewanż za przegraną 0:1 w 
pierwszej rundzie. A „starania" 
te, sądząc z meldunków o for­
mie obydwu drużyn, mają wsizel 
kie szanse powodzenia.

Warszawianka zmierzy się w 
ftolicy z Garbarnią, której u- 
legla uprzednio 2:4. Stawiać ho­
roskopy co do szans tych tak 
zmiennych drużyn — niepodob­
na. Powinna jednak przeważyć 
prawdziwa klasa krakowian nad 
improwizowanym zapaleni go­
spodarzy.

Wisła należy w r. b. do impor- 
! terek najbardziej zdumiewają­
cych wyników: 3:8 z Wartą, 
6:0 z Warszawianką, 0:3 z Cra- 
covią, 3:2 z Legją, 0:5, z Ru­
chem, ta kolejność wyników mo­
że doprawdy oszołomić. I teraz 
właśnie nadchodizi mecz z War­
tą w Krakowie. Konia z rzędem 
temu, kto odgadnie wynik, z 
przybliżeniem choćby do sto­
sunku bramek I

Pojedynek dwu reprezentan­
tek „wojskowości" będzie miał 
miejsce w Siedlcach. Pamięta­
my ich pierwszy mecz, gdy Le­
gja w stolicy z trudem pokonała 
22 p. p. 1:0. Teraz chyha takich 
niespodzianek jednak nie bę­
dzie.

11,8 ustanowiony w Toronto, 
powinien być zatwierdzony 
1933.

Kongres F.S.R.I. w Wiedniu

który 
w r.

zajmo
wał się też sprawami kobiecych gier 
sportowych. Mistrzostwa Europy w 
piłce koszykowej organizuje Francja, 
przyczem zwycięska drużyna rozegra 
spotkanie w r. 1934 z Ameryką. Mi­
strzostwa w piłce ręcznej organizu­
ją Niemcy, a w hazenie Czechosłowa­
cja.

Szamota startował w niedziele w 
Bruay malej mieścinie na północy 
Francji, w której okolicy zamieszkuje 
16.000 Polaków. Szamota startował 
w drużynie zagranicznej, która wal­
czyła ze sprinterami francuskimi- 
Wśród sprinterów francuskich najlep­
szym okazał sic Faucheux, który po­
bił Micharda i Gerardina (12,8 sek.).

Szamota zmierzył swe siły naj­
pierw z Martinettim. Zażarta walka 
na całym dystansie skończyła się 
martwym biegiem, sędziowie jednak 
przyznali zwycięstwo Włochowi.

W reoeszażu Szamota walczył z 
Falek Hansenem i z Zaunsem (Bel­
gia). Szamota zwracał uwagę tylko 
na b. mistrza świata, z czego skorzy­
stał slaby Belg i uciekł. Polak i Duń 
czyk nie przejęli sie tern i stoczyli 
między sobą pojedynek za plecami 
Belga. Szamota na prostej minął 
Falek Hansena i odniósł w ten sDo-

Przegląg wydarzeń zagranicznych
Nurml powrócił już do ojczyzny wi­

tany owacyjnie przez rodaków. Wyglą 
da on doskonale, przybrał na wadze 10 
kg. Nie ma on zamiaru zostać zawo­
dowcem i chce oczekiwać dalszego 
rozwoju wypadków, trenując w Abo.

Olimpijczycy fińscy zawiedli i w 
drugim dniu zawodów w Tokio. Kot- 
kas wygrał dysk 43.37, kiilę Taka ta 
13.56 przed K. Jarvinenem 13.23; 1500 
mtr. Tada 4:05,2 przed Luomanenem 
4:07,6, 5 kim. Tanaka 15:44,1 przed Mat 
tilainenem 16:02,2. Bardzo dobre wy­
niki osiągnęli natomiast Finowie w 
swojej ojczyźnie: Dalhman skoczył 
wwyż 195, Reinikka 191. Virtanen prze 
biegł 100 mtr w 10.7 a 200 mtr w 22 6, 
Haekinen skoczył o tyczce 380. Vaa- 
iamo rzucił dyskiem 44.62.

Mistrzostwo Belgii w pływaniu zdo 
byl Coppieteres. osiągając na 100 mtr. 
1:01,8, 2) Guillini 1:04. 3) Mallisart, 4) 
Blitz.

W turnieju w Reichenbergu mecz 
Menzel — Hecht został przerwany 
przy stanie 3:6, 6:3. 4:4. Hecht poko­
nał .przedtem Vodicke 6:2. 6:2. W 
grze pań Ertl pokonała Deutsch 6:2, 
6:4.

Tennisiści francuscy w meczu z Wio 
chami prowadza 4:0: Merlin pokonał 
Rado 3:6. 6:2, 6:4. 9:7, Brugnon — Ser­
torio 6:4, 6:3, 6:1. Bonte — Gaslini 
4:6. 6:1, 6:2, 6:1, Boussus — Palmierl 
6:4. 6:2. 6:3.

Dwie sensacje przyniósł turnie! w 
Montreux. Krahwinkel pokonała Payot 
4:6, 6:0, 9:7, a Fisher — Premia 6:1, 
7:5, 4:6. 6:2.

Na turnieju w Stresie Vieiilard pobił 
du Plaixa 6:1, 6:2, Gasliniego 7:5, 5:7, 
6:3, Singla pań wygrała Adamofi.

Zawody lekkoatletyczne w Pradze, 
ku uczczeniu założyciela Sokola dr. 
Tyrsa, które były jednocześnie osta­
teczną eliminacją przed meczem z Pol­
ską, przyniosły następujące naogól 
słabe wyniki: 100 mtr. Engel 11,4, 2) 
Hejdulk. 3) Bergman: 400 mtr. Fiszer

zdyskwalifikowany. Skok wdał Hof­
man 697. 2) Jahn 682. 3) Vosolsobe 
666. Tyczka Klasek. Svoboda i Vota- 
va po 360; wwyż Kratky i Zamis po 
183,5, 3) Stanislay 180: kula Douda 
14.74, 2) Vitek 13.78. 3) Hamoapa 13.02;

51,2, 2) E. Novotny 51,7, 3) Hurka; 800 
mtr. Drozda 1:58.9. 2) Dostał 2:00.5, 3) 
J. Novotnv 2:00,5: 1500 mtr. Simek 
4:10, 2) Drozda 4:13.3. 3) Chlup 4:18: 
5 kim. Koscak 16:09. 2) Ledr 16:22, 110 
płotki Jandera 15,6, 2) Lipcik; Koma- 
nek, którzy przybiegł jako drugi, został

dysk Douda 42.38. 2) Hamoapa 40.62, 
3) Vitek 38.34. 4x400 SIavia 3:28,6.

Na zawodach w Helsinzforsie, wyni­
ki były następujące: 100. 200 i 400 mtr. 
Strandvall 10,8, 22.6 i 49.5 : 800 mtr. 
Michelsen 1:57. 5 kim. Loukola 15:02, 
8 i 10 kim. Torikka 31:37.3: 110 płotki 
Sjóstedt 15.3: dysk Vaalamo 46,63; ku­
la Viiding (Estonia) 15:04; oszczep Su 
le (Est.) 68.85.

Na mistrzostwach pływackich Italii 
Costoli wygrał 200 i 1.500 mtr. w 
czasach 2:23.4 i 21:11.5.

Hoienderka Ten Ouden przepłynęła 
100 mtr. w 1:07,4 sek., drugie miejsce

O wejście do Ligi

Łódź wzbogaciła się o doskonałą
•sób najpiękniejszy sukces w swej kar • tennisistkę. znaną z międzynarodowych 
jerze zawodowej. mistrzostw Polski, N:emkę pannę Cra-

W finale „zagranicy" wygrał Hone ! mer z berlińskiego Rot We:ssu. P. Cra-
man przed Martinettim i Zaunsem. i mer, czwarta rakieta klubu berlińskie-
Potem Honeman Dokonał Faucheux, 
Michard — Martinettiego, a Gerar- 
din — Zaunsa. Francja wygrała mecz 
w stosunku 2:1.

201,166 klm./godz. osiągnął Gar 
Wood na motorówce Miss America X.
«rasBsaewtamssHsoKigMsnKnnnBMBBaa

go, pozostaje już na stale w Łodzi, za­
ręczyła się bowiem z p. Ottonem Joh­
nem. synem łódzkiego przemysłowca. 
Przystępuję ona do Ł. K L, T., dla 
barw którego o mistrzostwo będzie 
mogła grać dopiero za dwa lata.

Z całego kraju
100 kim. wyścig szosowy o tytuł 

najlepszego kolarza żydowskiego w 
Polsce, organizuje okręg łódzki W. Z. 
Makkabi na trasie Pabianice — Łask— 
Wadlew — Wola Kamocka i z powro­
tem w nadchodzącą niedzielę, dnia

Egzekutywa W. Z. Makabi w Polsce 
organizuje we Lwowie w dniach 24 i 
25 września r. b. mistrzostwa lekko­
atletyczne klubów żydowskich w Pol­
sce.

Egzekutywa W. Z. Makabi w Polsce 
organizuje dn. 25 b. m. wyścig kolar­
ski o mistrzostwo klubów żydowsk.ch 
na przestrzeni 100 klin na trasie Pabja

Odpowiedzi redaKcji
P. Leon Gurjan. Nłcea. Artykuł był­

by aktualny, gdyby był nadesłany na 
czas.

.!. O. W., Jaworze. Nazwisko naszej 
dyskobolki brzmi: Waisówna.

Drużynie hazeny WKS Legja, skła­
damy serdeczne podziękowanie za 
milą pocztówkę z meczu o mistrzo­
stwo Polski w Łodzi.

P. J. Kudl. Łódź. Sprawa zdjęć ku­
leje z winy fotografów. Każde dobre 
i aktualne zdjęcie chętnie zamieszcza­
my. Szkoda,, że kluby nasze nie nad­
syłają ich do redakcji. W numerze 
bieżącym znajdzie pan foto hazenistek 
Ł. K. Ś. Nie jest więc tak najgorzej.

nice — Łask — Wadlew — Wola Ka- 
mocka.

Zgłoszenia należy kierowaś do dnia 
22 września r .b. pod adresem: W. Z. 
Makabi. Łódź, skrzynka pocztowa 350.

Pięciobój pan o mistrzostwo Pol­
ski, rozegrany zostanie w niedzielę w 
Poznaniu zapowiada sie wobec du­
żej ilości zgłoszeń bardzo ciekawie. 
Dotychczas zgłosiły sie: Wajsówna! 
(Sokół—^Pabianice). Schablńska (AZS 
Warsz.). Wojnarowska (AZS'—War.). 
Gorloffówna (AZS—War.). Breuerów- 
na. Preissówna i Wasilewska (Pogoń 
—Kat.), Sikorzanka i Orłowska (Sta­
dion — Kr. Huta). Janowska (Krusche 
Ender— Łódź). Jasieńska i Swider­
ska (AZS—Poznań).

Jakubowski (Sokół — Poznań) zwy 
ciężył w biegu naorzełaj SMP w cza 
sie 14:25.4. 2) Plotlkowiak (SMF), 3)' 
Iwański (SMP).

LIKWIDACJA ZATARGU.
Głośna w ubiegłym roku sprawa wy 

stąpienia znanych bokserów Makabi 
warszawskiej i utworzenia przez nich 
nowego klubu Jordan, została zlikwi­
dowana, dzięki interwencji adw. Fog- 
la. Zarząd Makabi udzielił autonomii 
sekcji bokserskiej i we wtorek odbyło 
się w Warszawie nadzwyczajne walne 
zebranie bokserów Jordanu i Makabi, 
gdzie dokonano wyboru nowego za­
rządu sekcji bokserskiej Makabi. Pre­
zesem wybrany został automobil lista 
Stanisław Szwarcsztein, zastępcą Z. 
Fogiel; sekretarz Z. Kuptersztein

Ostatnie posiedzenie Wydziału 
Gier i Dyscypliny P.Z.P.N. zajmo­
wało sie zatwierdzaniem rozgry­
wek o wejście do Ligi. Cztery z 
tych meczów zweryfikowano jako 
walkowery 3:0. a mianowicie: U- 
nja (Lub.) — Hasmonea (Rów.), o- 
bydwa spotkania dla Unji, Legja 
(Poz.) — Polonia (Byd.), oraz Ł.T. 
S.G. (Łódź) — Polonia (Byd.). o- 
bydwa na niekorzyść tej ostatniej.

Zmieniło to nieco tabelę rozgry 
wek. tembardziej. że przy meczach 
miedzygruDowych i finałowych de 
cyduje stosunek bramek przy rów 
nej ilości, punktów i dopiero wtedy 
wymagana jest trzecia rozgryw­
ka.

W grupie pierwszej prowadzi 
Legja: 5 gier. 8 pkt, st. br. 17:5, 
przed ŁTSG 4 gry. 6 pkt. st. br. 
10:4. Legja gra jeszcze z Gwiazdą, 
ą ŁTSG z Polonia i Gwiazdą. 
" W grupie Il-ei Podgórze zosta-

ło już mistrzem, podobnie jak 
p. leg. w grupie czwartej.

1 p.

Co do grupy trzeciej, to obecnie 
prowadzi Polonia przemyska 3 
gry, 6 pkt., st. br. 14:3 przed Unią 
3 gry. 4 pkt., st. br, 8:4. Ale w wy­
padku niedzielnego zwycięstwa U- 
nji nad Polonia (w Lublinie) obie 
drużyny beda miały równą ilość 
punktów i stosunek bramek zade­
cyduje.

Czterej zwycięzcy walczą ze 
sobą parami w półfinałach 16 i 23 
października (dwa mecze), a fina­
łowe mecze dwu ostatecznych kon 
kandydatek odbędą się w pierw­
szych tygodniach listopada.

Pary wylosowano jak następu­
ję:

1 p. p. Leg. — Legja (Poz.), lub 
ŁTSG (Łódź).
. Podgórze — Polonia (Przem.), 
lub Unja (Lub.).

zajęła Węgierka Lenkey 1.09.
Szkocja pokonała Irlandie w stosun 

ku 4:0, rozpoczynając w ten sposób 
serję meczów o mistrzostwo Wielkiej 
Brytanii.

Syn podsekretarza stanu we Fran­
cji został zawodowcem piłkarskim 
wskutek wprowadzenia profesjonaliz 
mu do Francji: w myśl bowiem statu­
tu, amator nie może grać we francus­
kiej drużynie zawodowej i musi pobie 
rać pełna gaże. To też świetny Diag 
ne nie chcial porzucić swej drużyny, 
n:e mógł zrezygnować z pensji.

Prasa niemiecka po zwycięstwie 
Czechów nad Włochami była przeko 
nana, że pięściarze polscy będą mieli 
o wiele łatwiejszą robotę. Czechom 
daleko do klasy Polaków, pisały ga­
zety niemieckie. To też remis poz­
nańskie było bardzo zła rekomendacją 
pięściarstwa polskiego u Niemców.

W mistrzostwie Austrii było parę 
niespodzianek: Vienna pokonała Ad- 
mire 2:1, Nicholson — Austrie 2:0. Na 
czoło wysunął się Sportklub po zwy 
cięstwie nad Wackerem 2:1. Hakóah 
wygrał z Libertas 2:0 i jest na 
czwartem miejscu. Inne wyniki: Ra- 
pid — Floridsdorf 1:1. WAC — Bri- 
gittenauer 6:1. Vienna pokonała w 
Brnie Morawska Slavie 3:1.

IKP otrzymało na listopad zaprosze­
nie do Estonii na rewanżowy mecz 
bokserski z Tallina Boxi-Clubi, drugie 
spotkanie projektowane jest na Łotwie. 
Skorzystanie z zaproszenia uzależnio­
ne jest od terminarza finałów drużyno­
wych mistrzostw Polski.

Eryk Schroeder, niedzielny sędzia 
meczu bokserskiego Polska — Włochy, 
jest unikatem swego rodzaju. Mecz 
poznański był 6300 występem doskona 
lego sędziego! 11 Naturalnie liczymy 
tu poszczególne walki, które p. Schro­
eder prowadził.

Trzy spotKania 
między państwowe
Mecz z Czechosłowacja ma się ocf* 

być na stadionie na Letnem. na któ­
rym bieżnia jest tak fatalna, że nawet 
prasa czeska już teraz żąda przenie­
sienia zawodów na stadion Slavii lub 
Hagiboru. M. in. okazuje się, że na 
tej bieżni Engel doznał w niedzielę 
kontuzji, która unieszkodliwia go do 
końca sezonu. To też nrasa czeska 
liczy sie z tern, że Polska nie żgodzi- 
się na rozegranie zawodów na tym 
stadionie.

Z Czechosłowacją rozegraliśmy do­
tąd pięć spotkań, trzy wygraliśmy: w 
r. 1928 w Pradze (79:78), w 1929 w 
Warszawie (84,5:73,5) i w r. 1931 w 
Król. Hucie 76 1/6:73 5/6. -

Czesi zwyciężyli w r. 1927 w War­
szawie 92:66 i w r. 1930 w Brnie 83:73. 
Czesi zdobyli, dotąd 400 i 2/6 pkt, Po­
lacy tylko 378 i 4/6 pkt.

Z Węgrami walczyliśmy dwa razy, 
w Budapeszcie przegraliśmy W stosun 
ku 28:48, a w Król. Hucie. 25:51. Z Au­
strią rozgrywamy nasz pierwszy mecz.

Program meczu Polską — Czecho­
słowacja przedstawia się następująco: 
sobota: 110 płotki. 200 m., kuła, 5000 
mtr.. 400 mtr.. skok wwyż, 800 mtr. 
Niedziela: tyczka, 1500 mtr., dysk, 100 
mtr., 400 plotki, oszczep, wda', 4x400 
mtr.

Zawodnicy polscy zamieszkają w 
Pradze w hotelu Beranek.

Transmisja przez radjo na wszyst­
kie rozgłośnie w Polsce obejmie wszy­
stkie mecze lekkoatletyczne. Wraz z 
lekkoatletami wyjedzie zagranicę p. 
Strzetelski z ramienia Polskiego Ra- 
dja. 1

W sobotę z Pragi usłyszymy Prze­
bieg walki na 5000 mtr. (między godz. 
16—18) oraz po zakończeniu meczu 
Jego resume; w niedzielę, transmisja 
w godz. 16—18 obejmie skok o tycz­
ce, 100 mtr. i sztafetę 4X400 mtr. oraz 
resume po ukończeniu walk.

Z Wiednia w godz. 16,30 do 16.40 . 
transmitowany będzie bieg Kusociń- 
sklego na 2 mile lub 3 kim. oraz po u- 
kończeniu meczu krótkie sprawozda­
nie. ń

Wreszcie z Budapesztu kołćr godz. 
16 transmisja obejmie bieg Kusociń- 
skiego oraz mecz Heljasż — Darany 
w kuli.

Oby ta potrójna transmisja stanowi­
ła wyłom w polityce sportowej i za­
cofaniu Polskiego Radja.

40 lat Sokola krakowskiego

KABARET KOMIKÓW 
w Teatrze Małym (gmach Filharmonii) 
W sobotę. 24 o. m. otwarcie sezonu

W dniu wczorajszym, obchodził Od­
dział wioślarski Sokola w Krakowie 
rzadki jubileusz. Czterdzieści lat mija 
od chwili, gdy istniejące w r. 1882 w 
Krakowie Krakowskie Towarzystwo 

I Wioślarskie łączy sie z Sokołem, któ- 
I ry zakłada Sekcję Wioślarską.
) Dzięki energicznym wysiłkom kie­

rownika Sekcji p. Józefa Rudnickiego, 
obecnego preźesa_ honorowego O.W.S. 
K. towarzystwo uzyskuje domek nad 
Wisłą, który staje się podstawą pracy 
w następnych latach.

ni w szeregu imprez w Krakowie i po­
za Krakowem zdobywając niejeden 
sukces Świetnie rozwija się również 
wioślarstwo kobiece, dysponujące dzi­
siaj w O.W.S.K. doskonalemi osadami.

s.

Gaudeamus Igifur”
H. ORDONOWNA, Z, POGORZELSKA

Górska. T Korjanówna L. Żelichowska. F. Jarosy. A. Dvmsza. J.
Kondrat, E. Koszutski. L Lawlński. T. Olsza. K. Tom i Chór, Dana. 

Codziennie dwa przedstawienia o godz. 7.30 i 10 wieczorem
Ceny miejsc od 2 zł.

Przedsprzedaż biletów w kasach Teatru Małego (teł. 535-89) w godz 
11 — 2 i 5 — 8 oraz w biurze ,Icar“ (Hotel Europejski, filja Marszał­

kowska 96) i w kasie teatralnej Marszałkowska 98 (,.Orbis").

Osady Sokoła trenują Intezywńle, 
klasa ich poprawia się coraz bardziej, 
przychodzi kolej na regaty w Krako­
wie, na które przyjeżdżają' osady to­
warzystw wioślarskich z b. Kongresów 
ki, wresKie startują członkowie O.W. 
S-K. na imprezach rozbudowy towarzy 
stwa dotychczasowe pomieszczenia je­
go stają się zbyt szczupłe, klub otrzy­
muje W r. 1913 nową przystań oraz 
dużą halę na łodzie. W czasie wojny 
światowej, następuje zupełny zastój w 
pracy, która zostaje podjęta dopiero w 
r. 1926. Ze szcaupłyćh ppczątkowo roz- 
miarów klub rozrasta,się coraz bar-j
dziej, napływają znów rzesze nowych1 SRHg 
członków, powiększa się znacznie licz- MbŁCsiiŁ
ba taboru, wreszcie powstaje wspania­
łą przystań, jedna z .najpiękniejszych 
placówek sportowych Krakowa.

Klasa sportowa członków O.W.S.K. 
podnosi się coraz bardziej, startują'o-i

”ljqtec

ZŁ
Główna Księgarnia . Wojskowa, 
Warszawą, Nowy-świat 69 
oraz wszystkie większe księgarnie
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Mecz z Wiochami można było wygrać...
Opinia sędziego Schroedera o walce naszych pięściarzy w Poznaniu

CHMIELEWSKI I. K. P. ŁÓDŹ 
był bohaterem niedzielinego spotkania Polska — Wiochy 8:8, odnosząc nad 

Nerim najbardziej przekonywujące zwycięstwo. O EGZYSTENCJĘ W LIDZE
wałczyli bez rozstrzygnięcia Czarni i Polonia. Piłat zastania Szczepamiaka, 

gdy Lemiszko startuje do pitki.

ŁODZIANKI — MISTRZYNIE POLSKI W HAŻENIE
Zespól Łódzkiego Klubu Sportowego: Waipińsikai, Zyiliberżanikai, GlażewsJctt 
Jaszczanówna, Smętkówna, Domagała nka II, Kacperska, Domagatanka Ł

Nasza reprezentacja pięściarska 
w ostatnim, meczu z Włochami, o- 
bok punktów bardzo dobrych, wy­
kazała też i punkty bardzo słabe. 
Najsłabszym bezsprzecznie był 
Wystrach, który nie miał absolut­
nie nic do powiedzenia w walce i 
aż przykro było patrzeć na jego 
bezradność. Częściowo go uspra­
wiedliwia fakt, że miał najsilniej­
szego przeciwnika reprezentacji 
włoskiej, niemniej jednak z całą 
stanowczością stwierdzić należy, 
że w tej formie nie powinno było 
być dla niego miejsca w reprezen­
tacji.

Ogromny zawód sprawił drugi 
ślązak Rudzki, przegrywając przez 
k. o. Zemściła sie na nim sroga 
nieumiejętność krycia się. Nie speł 
nił swego zadania również i Kazi­
mierski, którego za to winić jednak 
że nie można. „Robienie" wagi nie 
mogło pozostać bez skutku, to też 
odpowiedzialność za to ponoszą 
czynniki decydujące w boksie. Wy 
grać swa walka mógł i powinien 
był Konarzewski, który jednak 
przez pierwsze dwa starcia dosłow 
nie nie zadał żadnego ciosu.

To były minusy.
Przechodząc do stron dodatnich 

naszej reprezentacji, na pierwszem 
miejscu bezwzględnie musimy po­
stawić Chmielewskiego, który w 
swej obecnej formie jest bezkonku­
rencyjny w Polsce. Patrząc na nie­
dzielna—walkę Chmielewskiego-i 
jego świetną taktykę dochodziło 
sie do wniosku, że jego k. o., któ­
ry na rok cały zwalił Majchrzyc- 
kiego z nóg. nie był przypadkowy. 
W walce z doskonałym Nerim, 
Chmielewski górował przez wszy 
stkie trzy starcia, to też ze zdzi-

Wleniem dowiedzieliśmy się od nie 
go po meczu, że w trzeciem star­
ciu myślał o poddaniu się.

Dla siedzących, bliżej ringu było 
podejrzenie, że Polak w trzeciem 
starciu za często spoglądał w kie­
runku sędziów, mierzących czas. 
Zainterpelowany po meczu odrzekł 
że zamierzał się poddać, gdyż tre­
nował dotychczas na świeżem po­
wietrzu i zabrakło mu tchu w nie­
zwykle dusznym cyrku. W drugim 
występie międzypaństwowym nie­
wątpliwie bodzie miał więcej za­
ufania we własne siły.

Obok Chmielewskiego na wyróż 
nienie zasługuje Sipiński, bijąc 
znacznie od siebie silniejszego Mis 
siriniego. Ponieważ, Sipiński stoi 
na granicy wagi piórkowej i lek­
kiej, należałoby się zastanowić nad 
tern, czy na następny mecz miedzy 
państwowy nie przygotować go do 
wagi niższej.

Na trzeciem miejscu stawiamy1

lepszego technicznie od Garncarka 
Polusa, który jak już zaznaczyliś­
my wyraźnie został pokrzywdzo­
ny. gdyż walkę miał zdecydowa­
nie wygrana.

Garncarek wykazał bardzo duże 
braki techniczne i bokser lepszy 
pod tym względem mógłby go 
wypunktować.

Chcąc się dowiedzieć co sądzą 
nasi goście o polskich pięściarzach 
zainterpelowaliśmy sympatyczne­
go kierownika drużyny włoskiej 
dr. Volpiego.

—Na przyjęcie w Poznaniu i sta 
ropolska. przysłowiowa gościn­
ność — mówi dr. Volpi — byłem 
przygotowany. Uprzedzono mnie 
bowiem przedtem o tern. To co nas 
spotkało w Poznaniu przewyższa­
ło jednak nasze oczekiwania. Wzru

szony byłem szczerością naszych 
przeciwników, to też stosunki już 
nawiązane, przypuszczam że do­
prowadza w. przyszłości do bliż­
szego jeszcze zaprzyjaźnienia się. 
Uważam bowiem sport jako najlep 
szego ambasadora, dla współżycia 
i współpracy narodów.

Z wyniku jestem zadowolony, 
gdyż odpowiada on stosunkowi sił. 
Przybyliśmy bowiem z naszym 
drugim garniturem, gdyż pierwszy 
nie wrócił jeszcze z Ameryki.

Zawodnicy polscy .posiadają bar 
dzo dobrą szkołę, a najwięcej po­
dobała mi sie wałka Polusa w ko­
guciej i Chmielewskiego w śred­
niej. Pierwszy hołduje raczej sy­
stemowi walki zapaśniczej i swej 
zaciętości wskutek braków tech­
nicznych nie umiał wykorzystać. 
Sipiński pracując?/ ładnie technicz-

nie, walczy bez zacięcia bokser­
skiego. Garncarek nie umiał wyko 
rzystać swoich świetnych walo­
rów fizycznych i winien nad sobą 
pilnie popracować.

W dalszym ciągu rozmowy dr. 
Volpi żali się, że pokrzywdzono 
ich w Pradze, gdzie walkę w śred 
niej i ciężkiej niesłusznie uznano 
za przegrana.

Na zakończenie prosimy o wy­
powiedzenie sie. co sadzi o pozio­
mie naszego boksu w porównaniu 
do innych krajów.

—Stwierdzić musze z całą bez­
stronnością, że pięściarze polscy 
posiadają animusz i temperament i 
przypominają sportowców o zacię­
ciu prawdziwie południowym, cze­
go naprzykład o Czechach powie­
dzieć nie mogę.

Sędzia ringowy p. Schroeder z 
Berlina jest bardzo sympatyczny 
lecz słowa waży na wagę złota.

Hałasy -- jednonogi pływak
Kartki z życia fenomenalnego sportowca węgierskiego

— Osobiście — mówi- — byłem 
zaskoczony i zachwycony entuzjaz 
mem poznańskiej publiczności wo­
bec pieściarstwa amatorskiego. 
Cyrk, w którym urządzono t'ym ra 
zem zawody, uważam za nadający 
się w zupełności do tego rodzaju 
imprez.

O walkach nie wiele miałbym do 
powiedzenia. Czem były one dla 
publiczności, o tem świadczył jej 
entuzjazm i napięcie z jakiem śle­
dzono przebieg poszczególnych 
walk. Wyniki uważam za zupełnie 
sprawiedliwe, a końcowy rezultat 
w zupełności odpowiada stosunko­
wi sił obu reprezentacyj. Przy 
wiekszem szczęściu i lepszem ze­
stawieniu reprezentacji polskiej, 
mecz ten było można wygrać.

Najlepiej podobała mi się walka 
Chmielewskiego z Nerim oraz Garn 
carka z Oldonim, oraz przede- 
wszystkiem walka Włocha Bassie- 
go w wadze półciężkiej. Z zawod­
ników polskich ponadto wy różnić 
chciałbym jeszcze Polusa. Powi­
nien on być jednak aktywniejszy 
i brak tego ataku kosztował go cen 
ny punkt, potrzebny reprezentacji 
polskiej do zwycięstwa.

. OLIVER HAŁASY 
jednonogi mistrz pływacki Europy.

Przeraźliwy krzyk przecina 
powietrze pełne wielkomiejskie 
go gwaru. Zgrzyt ściągniętych 
hamulców i tramwaj staje w. 
miejscu. Zewsząd zlatuje się 
tłum...

Na ziemi w kałuży krwi leży 
małe, bledziutkie dziecko. Z pod 
rozszarpanej koszuli widać spaz 
matycznie podnoszące się pier­
si. Wargi blade z bólu wykrzy 
wionę w grymas. Chłopczyk 
leży z pogruchotaną nogą. Za­
biera go karetka Pogotowia. 
Po chwili tłum rozchodzi się, a 
wartkie życie wielkomiejskie,

gierskich praży sie w słońcu. 
Woda lśni tysiącem barw. Ko­
ledzy pływają, zażywając roz­
koszy wody, on stoi na brzegu.. 
Spojrzał na swa nogę i w skry 
ciu zapłakał. Czyż nie danem 
będzie i jemu zaznać tych roz­
koszy.

Nie! On tego nie zniesie. Zbie 
rze wszystkie siły i...

swą nogę.
Megafon potężnym rykiem o- 

głasza zwycięzcę: „Oliver Ha­
łasy!".

Piłka wodna. Hałasy przy­
gląda się zdaleka. Koledzy, 
których jest ulubieńcem nawo­
łują go do spróbowania swych 
zdolności. Bo mimo kalectwa

-M- jest silnie zbudowany. Daje się
Długie lata wytrwałej pra-| skusić. Gra przychodzi mu z

cy i poświecenia nie idą na mar [ wielką trudnością. 
Wola zwyciężyła piętrzą- co to praca.ne.

Ale on wie

na chwile 
dalej.

Szpital.

wstrzymane toczy sit;

Nieskazitelna biel sa-
li operacyjnej. Mgliste postacie 
lekarzy. A wreszcie sen głę­
boki, dług:, bardzo długi..

Przebudzenie, 
żenie przyjścia 
Pierwsze uczucie

Przykre wra- 
z zaświatów, 
bólu w nodze.

Tak. Noga amputowana do 
kostki.

Mijają lata. Świadomość ka­
lectwa kiełkuje i potęguje się w
dziecku, 
istnieje.

Dla niego świat nie

‘ Jeden z wielu basenów wę-

ce się przeszkody. Umie wresz 
cie pływać.

Start do wyścigu na 1.500 m. 
Na brzegu asy pływactwa wę­
gierskiego: Eperjesi. Pahok i Fe 
her II. Mało kto wiec zwraca 
uwagę na nieznanego zupełnie 
młodego chłopca, opierającego 
się na jednej nodze.

Start! Tłumy dopingują 
swych faworytów. Trzej mi­
strzowie płyną razem, głowa 
w głowę. 1,000, 1,100, 1,200 
mtr. Nikt nie wysuwa się na­
przód.

Wtem... Ktoś nieznajomy wy 
chodzi na czoło. Ręce jego jak 
potężne wiosła prują wodę. Za 
każdem uderzeniem odsądzą 
przeciwników. Tłum wyje- z 
zachwytu.

Wreszcie meta. Zdyszanego 
zwycięzcę wyciągają z wody. 
Teraz dopiero dojrzano jego ka 
lectwo. Owacjom niema koń­
ca. On tymczasem stoi skrom­
nie i ukradkiem spogląda na

i inni. Obok Hałasy, 
przed laty jednonogi

I jak 
pływak

Po kilku miesiącach jest już 
w reprezentacyjnej drużynie
Węgier — mistrzowskim 
le świata.

A barw zespołu tego 
przeszło 30 razy.

Hałasy ukrywa swoje 
ctwo. Nie szczyci sie

zespo-

bronił

nie może być faworytem w 
spotkaniu z takimi asami.

Start. Pupilkom towarzyszą 
okrzyki. Halasego nikt nie do­
pinguje. Tak jak przed laty. 
Trzyma sie razem z faworyta­
mi. Naraz ku zdumieniu tłumów 
wysuwa się naprzód. Taris i 
Costoli są już wtyle. Perentin 
jeszcze się trzyma, ale po chwi 
li i ną niego przychodzi kolej i 
Hałasy zwycięża.

Megafon ogłasza znane już 
nazwisko zwycięzcy. Oli leży 
w kabinie wyczerpany nadmier 
nym wysiłkiem. Musi się jed­
nak pokazać.

Niesmak wśród sportowo wyro­
bionej publiczności spowodowało 
ogłoszenie po czwartej walce, że 
P. Z. B. zakłada protest przeciw 
rozstrzygnięciu walki w wadąesko 
guciej-do miedzynarodowej^ll^ia . 
źku, oraz zażalenie na sędziego 
ringowego.

Był to obok niezręczności—gdyż 
tern oświadczeniem można było 
dopiero sędziego nieprzychylnie 
nastroić—gruby nietakt. P. Schroe­
der przeszedł nad tern do porządku 
dziennego i nie pozwolił się tem 
wyprowadzić z równowagi.

Teraz ‘dopiero Paryż zau wa­

kale- 
wcale;

tem. że on, kaleka, ma przewa-,serca-

żył jego kalectwo i zrozumiał he 
roizm jego wyczynu. Jednono 
gi pływak przemówił mu do

gę nad zdrowymi i normalnymi! 
ludźmi.

Nosi stale protezę, którą zdej­
muje przed startem. Na stopniu 
startowym zjawia sie zawsze 
w ostatniej chwili. Rzadko kie 
dy, prawie że nigdy nie zdarzy 
mu sie falstart. W wodzie sil- 
nemi ramionami nadrabia to, co 
mu noga odebrała. Gdyby był 
zdrowym — jakim byłby feno­
menalnym pływakiem? — ciś­
nie się na usta pytanie. Nierad 
fotografuje sie. Na zdjęciach 
grupowych zawsze stoi w tyle.

Wielka jest dziś stawa Hala- 
sego. Umniejszonym kale­
ctwem jego zdolnościom zosta­
ły silną wolą przywrócone pra 
wa. W zrozumieniu tego zna­
lazł on miejsce w pamięci ludz-
kiej. Czy jednak na długo? 
Tłum emocjonuje sie wszak wy 
nikami. Wysiłków długo nie pa 

razem może bę- B. P. DR. E. SCHENKIER 
zasłużony działacz na terenie sportu 
żydowskiego w Polsce zmart w Kra­

kowie, przeżywszy lat 28.-.

mięta. Tym
dzie wreszcie inaczej.

Rossi—Lip.

Paryż 1931. Pływackie mi­
strzostwa Europy. 1,500 m. Na 
starcie Taris, ‘Peretntin. Costoli

REPREZENTACJA LEKKOATLETYCZNA KRAKOWA NA TRÓJMECZU Z ŁODZIĄ I ŚLĄSKIEM-
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FAUCHEAUX
pokonał na zawodach w Bruay swych 

rodaków Michąrda i Gerard ima.

LOS ANGELES
Miasto _ willi, ogrodów i minione! 

Olimpiady, widziane z lotu ptaka.
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Dlaczego nie na wysokości zadania.»
Druga strona medalu olimpijskiego leKKoatletów, szermierzy i wioślarzy polsKich

(Dokończenie artykułu z Nr. 16-go Przeglądu Sportowego)
Wynik! Wajsówny wymagają'cie amerykańskim Wajsówna 

zdołała udowodnić swa nieza-twowu całego.rozdziału omówień 
i komentarzy. Faktem jest, że 
Waisówna uniknęła w czasie po­
dróży choroby morskiej i że przed 
swoim startem w Los Angeles 
powróciła do pełnej formy. Na 
każdym treningu, ba, w każ­
dych sześciu rzutach padał przy 
najmniej jeden za granicą 42 me­
trów.

Potem przyszła Olimpiada. 
Nie byłoby rzeczą dziwną, gdy­
by Wajsówna odpadła z wyni­
kiem 41 — 42 metry na trzecie 
miejsce. Ale nasza nieoficjalna 
rekordzistka zajęła trzecie miej­
sce z naprawdę trzeciorzędnym 
wynikiem 38.74 mtr. I jak tu 
można się było powstrzymać od 
płaczu w czasie zwycięskiego 
hymnu Amerykanki...

Gdzie szukać przyczyny nie-;

przeczalną wyższość nad wszy- 
skiemi Amerykankami i Niem­
kami.

Z grupy'lekkoatletycznej po­
została do omówienia jeszcze 
Schabińska. Padła ona. ofiarą 
fałszywego minimum. PZLA nie 
orientując się należycie w po­
ziomie zawodniczek amerykań­
skich i kanadyjskich, ustanowił 
minimum zbyt łagodne. Zamiast 
12,4 sek.; należało dać na płotki 
12,1 sek. Stąd zawód i przykre 
porażki...

W Los Angeles przegrała 
Schabińska nie kompromitujące, 
ale zdecydowanie. Bezapelacyj­
nie ostatnie miejsce w przedbie- 
gu nie może być poczytywane 
jej za grzech, skoro powtórzyła 
czas swojego rekordu życiowe-

wa i co Komitet Olimpijski.
Jeśli chodzi o grupę szermier­

czą. to laika nawet uderzył brak 
pewności siebie i brak wiary we 
własne siły u naszych niemło­
dych i — zdawałoby sie — ru­
tynowanych zawodników.

Pamiętam, jak w czasie me­
czu z Meksykiem, nad którym 
górujemy przecież o dwie kla­
sy, szermierze nasi pracowali 
ze skupieniem i nadmierną o- 
stroźnością. będącą oznaką już 
nietylko doceniania poziomu
przeciwnika, ale poprostu — nie
zasłużonego respektu przed je-
go umiejętnościami.

Dr. Papee biegał wówczas za-

Ę

powodzenia? Na ten temat ist-,go i czas minimum olimpijskie- 
nieją dwie wersje: Wajsówna i go 12,4 sek.
Walasiewiczówna twierdzą, że| W Chicago również Schabiń- 
wszystkiemu winien jest fiński 
dysk, jakiego one nie oglądały 
na treningach.
Rzeczywiście, zawodniczki na­

sze rzucały w czasie zaprawy 
dyskiem zabranym z kraju. Jest 
on bardziej plaski, brzegi ma 
węższe, łatwiej idzie w powie­
trzu. Dysk fiński (używany na 
Olimpiadzie) jest bardziej pęka­
ty, o brzegach grubszych i ła­
godniej zaokrąglonych. Inne wy 
miary i waga — rzecz jasna nie 
różnią sie zupełnie.

Dysk fiński wymaga innego 
ujęcia w ręku i innego „wyj­
ścia", niż używany w Polsce.

Musialo sie to odbić na wyni­
ku i skróciło rzut o kilkadziesiąt 
centymetrów. Pozostały niedo­
bór trzeba jednak zapisać na ra­
chunek zdenerwowania i braku 
rutyny międzynarodowej dzie-

ska stawała dzielnie, również
zrobiła wymagany od niej czas

aferowany po całej Armory i 
krzyczał:

— Có się cackacie z tymi Me­
ksykanami? Walić ich prosto, 
bez żadnych ceregieli!... Czego 
sie boicie?

Rzeczywiście, wyglądało na 
to, że nasi chłopcy, którzy mają 
za sobą zwycięstwa nad wszyst

iiuuna wymagany uu mej czas kiemi nacjami świata i zaszczyt- 
i nie jej wina, że w rezultacie j ne wyniki z mistrzami Węgier: 

J______ ____ T Włoch, tchórzą przed byle Me-zapewniło jej to dopiero trzecie
miejsce. Schabińska została 
wprowadzona w błąd złern mi­
nimum olimpijskiem w tym sa­
mym stopniu, co opinia sporto-

ksykańczykiem...
Ta sama niepewność roboty 

uderzała i później, w czasie me­
czu z Włochami i USA. Zwy-

cięstwo nad Amerykanami wy- 
wałczone w nieprawdopodobnie 
ciężkiej walce, pozwoliło druży­
nie naszej zająć 3-cie miejsce w 
klasyfikacji ogólnej i powtórzyć 
sukces amsterdamski: rzeczą fa­
chowców jest stwierdzić, czy 
poziom techniczny naszej dru­
żynie uczynił w tym okresie po­
stępy i czy (naprzykład) szer­
mierze Stanów Zjednoczonych 
nie posuwają się szybciej na­
przód. od nas.

Pozostawiając to pytanie bez 
odpowiedzi, musimy jednak 
zwrócić uwagę Związku Szer­
mierczego na konieczność bu­
dowania kadr młodszych za­
wodników. Pomiędzy drużyną 
z Los Angeles i z Amsterdamu 
istniały tylko nieznaczne odchy­
lenia personalne i na dobrą spra­
wę zespól nasz został zasilony 
od tego czasu tylko jednym mło­
dym zawodnikiem.

Jak na czteroletnią pracę, jest 
to przychówek stosunkowo za- 
malv.

Piszemy to nie dlatego, by 
obniżać wartość sukcesu szer­
mierzy. Wysiłek włożony w 
zwycięstwo ze strony wszyst­
kich zawodników był niezwykle 
wielki, i kto wie. co należy sta-

wiać wyżej, czy trzy zwycię­
stwa dobrze usposobionego Su­
skiego, czy jedną' wygraną nie­
dysponowanego Segdy. Uderza­
my w dzwon ostrzeżenia tylko 
ze względu na to. że nie wyo­
brażamy sobie wyjazdu do Ber­
lina w tym samym składzie dru­
żyny. .

A wobec tego już dziś starać 
się należy, by odmłodzenie nie 
było połączone z obniżeniem lo­
tu, a odświeżenie sil nie stało 
sie zdziecinieniem.

Pozostali jeszcze do omówie­
nia wioślarze.

Ekspedycja wioślarska spra­
wiła nam wszystkim prawdziwą 
niespodziankę. przywożąc, z 
Igrzysk 4 punkty. Nie liczyliśmy 
na nie. Wiedzieli o tern wiośla­
rze, którzy ze złośliwa ironją 
twierdzili, że zwyciężać pojecha 
li do Los Angeles tylko lekkoa­
tleci. a reszta — to mało po­
trzebne uzupełnienie ekspedycji.

Wioślarze udowodnili, że tak 
nie jest i że nasi najlepsi wiośla­
rze mają równie wiele do powie­
dzenia w swoim sporcie, jak na­
sze asy lekkoatletyczne w swo­
jej dziedzinie.

Dopełniając niespodzianki w 
stosunku do nastrojów przedwy

Od Kaweckiego do Kusocińskiego
Spotkanie nasze z Czechosłowa­

cją zbiega sie dziwnym trafem ze 
znamienną rocznicą 2 5-lec a pol­
skiej lekkiej atletyki. 22 września 
1907 r„ a więc równo 25 lat temu, 
startował w Pradze na międzynaro 
dowych zawodach lekkoatletycz­
nych członek lwowskich Czarnych 
ś. p. Józef Kawecki.

Był to pierwszy występ naszej 
atletyki „zagranica", a zarazem 
pierwszy start polskiego sportow­
ca w Czechosłowacji wogóle. Do­
piero w 2 lata później wyjechali 
bowiem do Pragi piłkarze Czar­
nych, nawiązując w ten sposób z 
naszymi sąsiadami i kontakt fut- 
boliowy.

S. p. Kawecki, który zginął boha 
terską śmiercią w obronie Lwowa, 
startował w biegu juniorów na ‘3 
kim. i zwyciężył w dobrym jak na 
ówczesne stosunki czasie 10:132 i 

na rekordowe odległości. A więc min., bijąc Kejheze Sparty. VilheL 
niewłaściwy dysk mógł być!ma z Beri.na, Tichego ze Sparty 
czynnikiem ujemnym, iednak nie j1 ’.nT- , . , .
decydującym o porażce. , zay°dy wyjechał za piemą-

r^iEtac^ ?yl0 |& JZech??enSnŁ
dla Wajsówny Chicago. Sukces; OSobowym (!). z „wiktem", który 
chicagoski, a w szczególności । mu .jaja na drogę tam i z powro- 
ustanowienie nowego rekordu i tern — matka.

więtnastoletniej zawodniczki. 
Pamiętajmy, że Wajsówna wi­
działa mewiele świata poza 
Pabianicami i zdajmy sobie spra 
wę. zrwrażeria. jakie musial na 
niej .wywrzeć wypełniony pu­
blicznością dziesięciopiętrowy 
stadion.

Przypuszczenia „paraliżu ner­
wowego" są tern prawdopodob­
niejsze, że Wajsówna już na 
pierwszym treningu poolimnij- 
skim, rzucała dvskiem fińskim

światowego lepszego o metr od

Po 25-ciu latach lekkoatleci polscy znowu
dze nie opiekował. Wiadomość o 
jego zwycięstwie przyszła do 
Lwowa — zwyczajna pocztówką 
za 5 hal.

Niemniej przeto radość we Lwo­
wie była wielka i na dworcu o- 
czekiwały ś. p. Kaweckiego tłumy

kolegów klubowych i sportowców 
lwowskich. Zwycięzca praski był 
przedewszystkiem — głodny.

— Ta dajcie co zjeść" — były 
pierwsze jego słowa z okna wa­
gonu.

Jak się okazało, nie jadł on ni-

POLSCY BOKSERZY W PARYŻU PRACUJĄ
Otwarcie sezonu w naszej ..stajni" pięściarskiej. Po środku wice - konsul 

Chmieliński, Jan Gryżewski, po bokach instruktorzy Szydło i Świtek.

jazdowych, wioślarze czwórki 
sprawili jednocześnie pewien za 
wód. Po zwycięskim przedbic- 
gu. po uzyskaniu doskonałego 
czasu, mieliśmy skromne prawo 
do modlenia si; o pierwsze 
miejsce. Trzecia lokata czwórki 
była w tych warunkach trochę 
nieoczekiwana i troche... zada- 
leka.

Bardzo interesującemi uwaga­
mi podzielili sie na ten temat zc 
mną trener wioślarzy, p. Haspcl:

— Moi chłopcy byli zbyt pew 
ni zwycięstwa. Uważali po 
przedbiegu. że nie mogą już 
przegrać do nikogo. Pozwoliii 
sobie wówczas na taki wyskok, 
jak wyjazd bez pozwolenia z 
Long Beach do Los Angeles 
i t. p.

Pozatem niech pan weźmie 
pod uwagę, że w naszym spor­
cie dzień dobrej formy następu­
je z nieomylna ścisłością po slab 
szej dyspozycji.

Kiedy we czwartek. , w przed­
dzień regat finałowych, czwór­
ka nasza wykazała znakomitą 
formę i przejechała tor w do­
skonałym czasie — byłem już 
pewien porażki... Niestety, prze­
widywania sprawdziły się w pel 
ni!

Do tych wynurzeń p. Haspla 
dodajmy od siebie, że tuż przed 
regatami nastąpiły pewne niepo 
rozumienia na tle szczegółów 
treningu miedzy n. Hasplem, a 
osadą. Tarcia te nie mogły od­
bić sie dodatnio na ostatecznym 
wyniku.
Na tle tego niewielkiego zawo­

du tern silniej odbija sie sukces 
wysłanych na strącenie Brauna 
i Ślązaka w dwójkach ze sterni­
kiem, tern większemi zgłoskami 
opisać należy krwawo wywal­
czone trzecie miejsce lodzi po­
znańskiej. Chłopcy, o których 
słabej formie mówiło sie głośno, 
rzucili na szalę ogólnego wyni­
ku swój ważki punkt...

Kończę iuż ten strasznie dłu­
gi artykuł. Coraz nowe myśli 
tłoczą się pod maszynę i nie spo 
sób tego uporządkować, jak nie- 
sposób opowiedzieć Wam to 
wszystko, co sie słyszało i wi­
działo w Los Angeles.

Proszę jednak pamiętać na 
zakończenie tych kilka słów:-czy 
spodziewaliście sie po drużynie 
mniej, czy więcej, czy oczeki­
waliście wyniku lepszego o kil­
ka centymetrów czy gorszego o 
sekundę — przy..bilans!e swoim 
weźcie pod uwagę, że nie było 
ani jednego zawodnika, ani jed­
nego wypadku,- w którym czło­
nek ■ reprezentacji polskiej nie 
dalby z siebie wszystkiego. 
Chłopcy nasi ustępowali dopie­
ro wówczas, gdy mięśnie.wy­
pełniały się słomą, płuca łykały . 
ogień, a serce traciło swój.rytm.

Ci co wygrali,-otrzymają za­
służone laury. Baczmy, by arie 
uderzyć tych, co pomimo ma­
ksymalnego wysiłku — ponie­
śli porażkę.

3

w Pradze
czego przez cała drogę powrotna, 
bo zapasy matczyne „wyczerpa­
li" sie. a forsy zostało tylko na bi­
let. Dano mu wiec sie najeść... śli­
wek i jazda do domu.

Nieprzyjemności w szkole, któ­
re miał potem z racji swego wy­
jazdu miody zwycięzca, załago­
dził ówczesny prezes Rady szkol­
nej i Tow. Zabaw Ruchowych we 
Lwowie p. Dembowski. ,

Dlaczego o tern wszystkiem pi- 
szę? Ponieważ napisano o tern 
właśnie do mnie i list ów — od 
jednego z najzasłużeńszych dzia­
łaczy sportowych w Polsce, hono­
rowego członka ZZ, PZPN itd. — 
dostałem właśnie via Praga do 
Lwowa.

Czy nie było obowiązkiem PZLA 
pamiętać o takich rzeczach? My­
ślę. że stanowczo tak. tembardziej. 
że chodziło o Pragę, gdzie po 25 
latach od startu pierwszego pol­
skiego biegacza, czekają z napę- 
ciem na start naszego olimpijskie­
go. zwycięzcy Janusza Kusociń­
skiego.

Droga bowiem do wspaniałych 
zwycięstw i triumfów olimpijskich 
naszej lekkiej atletyki wiodła na- 
pewno nie „Pułaskim" powiedz­
my. ale poprzez cierniste wyprawy 
osobowym pociągiem o głodzie ta 
kich entuziastów sportu, jakim był 
ś. p. Józef Kawecki.

J. Roha.

A wiec trochę mniej wygodnie i
rekordu Copeland. inaczej nieco, niż jadą dziś zagra- 

wynagrodziło klęskę olimpijską sportowcy, polscy. Oczywi-
świeżego

robić jej całkowicie nie mogło, j 
bo jednak rozgłos i znaczenie 
Olimpjady nie da się porównać 
z podrabianym szychem na­
prędce skleconych zawodów po- 
olimipijskich. W każdym razie do 
brze się stało, że jeszcze na grun

nikt się nim w drodze ani w Pra-

Na turniej do Meranu, który odbę­
dzie się w dniach 4—9 października, 
wyjedzie Jędrzejowska. Wyjazd Heb­
dy stoi pod znakiem zapytania, gdyż 
mistrz Polski czuje się przemęczony 
ostatniemi zawodami.

łaA spieAŁy ? 

i/lcfv łoŁ,-----araptnntuof 

fiUASPIRINYL
Do~nabycia wa wszystkich aptekach.

Sztafetowe mistrzostwa Austrii 
przyniosły wyniki następujące: 4x100 
mtr. WAF 4'3.9: 4x400 mtr. WAF 3:30 
(Gudenus miat 528.. Gótz 51.2): 4x1500 
mtr. 17:21,4; olimpijska WAF 3:38,2. 
Panie 4x100 WAF 51.9.

3)
Czerwony diabeł

("©^■aBa Bekkoatlelyczna)

Maxwell w'otoczeniu trene- .ne wypuścić przed siebie Gree-
rów i wielkich osobistości ze 
związku, stał na dole przy sa­
mej balustradzie z kapeluszem 
zsuniętym na tył głowy, prze­
rzucając w zębach cygaro. Ad
Gardener i Lugan stali 
niego. Will rozparł sie, 
dził ręce w kieszenie 
się do wszystkich i ze i 
kich.

— Chariey, stary । 
wolniej, bo będziemy 
trupy! — wrzasnął do 
gającego przyjaciela.

Lecz Milligan nie 
zwalniać. Dwaj ludzie :

n‘a. Green przyjął to wezwa-

w rachubę. Ciągnął o dwadzie­
ścia metrów w tyle...

— Zarżnąłeś się, co, — ryknął 
ktoś zjadliwie.

— Stary grat!
— Czerwony djabet gotowy!
— SuWivan, Suliliivau!!
Chariey zrozumiał, że już się 

z nim nikt nie liczy. Nie docenio-
nie i wyszedł na czoło. Gdy po no jego sił, myślano, że ma do- 
kilkuset metrach nie zmniejszał syć.... Pośpieszono' się i pokaza-

i obok
, zasa-
i śmiał! 
wszyst-

chłopie, 
znosić 

nadbie-

myślał 
zeszli z

wcale piekielnego tempa, trybu no swoje fałszywe karty, zanim 
ny zahuczały niespokojnie.

Harry Green demonstrował 
swoją niezwykłą klasę i publież 
mość widziała go już przerywają­
cego taśmę. MiWigan zamęczył

bieżni. Trzei inni zostali w ty­
le o pól okrążenia. Tylko Har­
ry Green i Sullivan parli jak 
automaty, nie odrywając się od 
leadera.

Po czterech następnych ko­
lach wszyscy trzei zdublowali 
pierwszego z drugiej grupy, a 
po dalszych czterystu metrach 
minęli dwuch pozostałych.

cie — darł się zachrypły Will [ czoną łatwością, doszedł Gre- 
Lugan — i tak przybiegniecie za ; en‘a, minął go i pociągnął za so-
nim!.

skończyfa się gra! W .tej chwili 
jest „starym gratem", „Czerwo­
ny djabeł"! Niema „wielkiego a-
tlety", „króla bieżni"! Teraz jest 
Sullivan, biały, wspaniały chło-
pak, który zdecydowanie idziesię sam., ginął od własnej broni... ------ -----------  ------To było do przewidzenia... } do wydanej

Trybuny zaczęły przemawiać' dlatego^miisieliśmy^ściągnąć^u 
znowu zaczęły wymagać. tego czerwonego..."
.Suffiivan, Sullivan! — pole- j Teraz biegnie fenomenalnie, te 

ciało po stadjoniie. raz zostawił za sobą Green‘a,
Ohairley przepuścił i Sallivana.' ćz^?'ny iest nieb°trzebny...

Został na trzeciem miejscu I Milligan słuchał rzucanych 
biegł tak samo elastycznie jak na POdjego adresem krzyków i nie 
początku wyścigu, bez żadnego Prdbował wcale dociągać do 
wyrazu na swej, suchej, bronzo-1 rŁ w * • t.
wpi tiwnryv I Tylko dwaj „Mistrzowie bezt ? . 1 porażki" wiedzieli, że ich towa-

Po szesnastem koję na prostą rzysz nie powiedział jeszcze o- 
wyszedf Fred Suihvan przed statniego słowa. Stali oparci o 
Green a tłumy ogarnął emu- barierę : wierzyli...

Tu Milligan uznał za stosow- zjazm. MOgan przestał wchodzić Hallo, chłopcy, poczekaj-

Ale umilkł i on, gdy przez na­
stępne kola sytuacja nie zm!e- 
niala się wcale na korzyść Char- 
ley‘a.

Sullivan zostawiał tylko co­
raz dalej za sobą Green‘a, a Mil­
ligan nie nadrabiał straconej od­
ległości...

Druga grupa została o nowe 
pól okrążenia.

Maxwell i klika ze Związku za 
pomnieli już dawno o swej po­
wadze i dostojeństwie i wrzesz­
czeli w niebogłosy.

Jednak mimo wściekłego ha­
łasu, Chariey Milligan usłyszał 
na przedostatniem okrążeniu 
przeraźliwy glos prezesa Max- 

i welFa.
| — Ten czerwony zdycha!!...

Krople potu perliły sie na opa­
słej twarzy, w rzadkich zębach 
sterczało zagasłe cygaro, a ma­
leńkie oczy biły obelżywem spój 
rżeniem...

To. co ujrzano, w następnej 
chwili postawiło wszystkich na 
nog: i chwytem jakiejś olbrzy­
miej, niewidzialnej dłoni zamknę 
ło ludziom gardła. Zrobiło się zu 
pełnie cicho.

Chariey nadrobił swoje dwa­
dzieścia metrów, z niewytłuma-

bą. Fred Sullivan obejrzał się
i próbował sie bronić. Sztywniał 
w nadludzkim wysiłku, rozpacz­
liwie wczepiając sie w prze­
strzeń, lecz jego serce i mięśnie 
odmawiały już posłuszeństwa...

Milligan przebiegł obok niego 
tak szybko, jakby tamten zatrzy­
mał się w miejscu i rwał na­
przód nie wstrzymany, potężny, 
straszny, prowadząc ża sobą 
Harry Green‘a. Anglik z wykrzy 
wioną męczeństwem twarzą, 
resztkami świadomości starał 
się nie wypaść z tempa i dać z 
siebie wszystko, *co mógł dać... 
*«.„.os^a^n’eKO wirażu wyszedł 
Milligan z kilkunastu metrami 
przewagi nad Green‘em. a dale­
ko w tyle słaniał się po bieżni 
wyczerpany doszczętnie Fred 
Sullivan...

Teraz miała miejsce, scena, ja- 
k^w wielkim nowojorskim sta- 
^Tiiie nie widziano nigdy przed­
tem ani potem.

Chariey skończył swój wspa- 
nialy finisz... na kilka stóp przed 
metą i zawołał do Maxwell‘a: i

. Vxr^'ie zdechłem panie preze­
sie. Nie chcę jeszcze zdychać, a- 
le i me . chcę zwyciężać! Niech 
zwyciężają biali!.,,

Z sinej, spoconej twarzy wy-

' rwał się jakiś bełkot, który za­
kończył się zdławionem prze­
kleństwem:

— Bydlę!!...
Harry Green przerwał taśmę 1 

runął bezwładnie w ramiona ko­
legów...

Przeszli rozległą, pachnącą łą­
kę ; wspinali się teraz po ścieżce 
wiodącej grzbietami pagórków. 
Słońce złociło iuż wierzchołki" 
drzew, las budził się powoli z u- 
pojnej nocy.

— Chariey!
— Co, maty?
— Wiesz, bałem sie. że zosta­

niesz w mieście. Ojciec też tak 
myślał. lecz nie cheiał mi powie­
dzieć, po co tam Pojechałeś. To
musiały być ważne rzeczy, co. 
Chariey? I dlatego właśnie ba­
łem sie. że możesz zostać. Czy 
jeszcze będą cię potrzebowali?

— Nie. Oni potrzebowali mnie 
tylko na pói godziny, a'wy po­
trzebujecie mnie stale. Dlatego 
nigdy już was nie opuszczę, 
zresztą, ktoby cie nauczył przy­
zwoicie pływać, jeździć konno i 
polować na łosie? Nie zapom - 
naj. ze to są też ważne rzeczy!

roześmiali sie do siebie i za­
częli zbiegać wdół. prosto 
twarz wstającego słońca. •

KONIEC.

w K
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WACŁAW KUCHAR.
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Wacław Kuchar - sztandarowy sportowiec polski
Ciekawostki z tycia słynnego jubilata Pogoni lwowskie!

W niedziele obchodził Wacek 
Kuchar dwudziestolecie występów 
swych w pierwszej drużynie Po­
goni Z okazji tej otrzymał około 
100 telegramów i listów gratula­
cyjnych, zarówno od najwyższych 
dygnitarzy sportowych, jak i od 
małych klubików a nawet i posz­
czególnych graczy. W związku z 
jubileuszem był Wacek Kuchar na­
turalnie przedmiotem szczególniej­
szego zainteresowania i na jaw 
wyszło mnóstwo ciekawych szcze­
gółów z jego prywatnego i „publi­
cznego" życia.

WACEK
PIERWSZYM ZAWODOWCEM.
Okazuje się, że popularny Wa­

cek był protoplastą wszystkich 
polskich zawodowców, jak stwier­
dza bowiem jeden z kronikarzy da 
wnych-lat, młody Wacio, wykorzy 
stując słabość swej ś. p. Matki dla

PRZESĄDNY, JAK KOBIETA.
Sportowcy są naogół zabobonni. 

Mają swoje najróżniejsze mrzonki 
i przekonania, w które święcie wie 
rzą. W przesądy te wierzy też Wa 
cek Kuchar. Za dawniejszych lat 
wykradał się wczesnym rankiem z

tknąć się przed meczem na po­
grzeb lub zakonnice.

Po dzień dzisiejszy baczy Wacek 
pilnie, by po przerwie Pogoń wy­
szła pierwsza na boisko. Od tego 
bowiem ma podobno zależeć zwy­
cięski wynik. Za żadne skarby nie
zmieni on w czasie zawodów ko-

czona do ostatniej nitki. Fotografia 
przed zawodami jest również złą 
wróżbą, to też rzadko kiedy uda 
się schwycić drużynę Pogoni przed 
meczem na kliszę.

ŚCISŁA DJETA.
Owe ucieczki poranne z domu, o 

których wspominamy w poprzed-domu, wędrował naokoło miasta zmieni on w czasie zawodów ko- których wspominamy w poprzed- 
na boisko, by broń Boże, nie na- [ szalki, choćby była ona orzemo-lnim ustępie, miały też i inny spe-

Wielka stawka

cjalny cel. Wacek Kuchar wymy­
kał się (zdarza sie to i dziś jeszcze) 
rano, by nie zmuszano go do je­
dzenia.

Przepisów dietetycznych pilnuje 
on bowiem tak ściśle, że. sie popro- 
stu zagładza, to też młoda pani 
Wackowa- Kucharowa w Dierw- 

I szych tygodniach małżeńskiego po

mali ludzie
Po niedzielnym meczu Cracovia - Pog^ń we Lwowie

Trudno muslmy sie z tem wre-,covia pada stale ofiarą tego nagłe- w drugiej połowie przegrała w 
szcie pogodzić! Ilekroć oczekujemy i go przypływu cnergji u lwowian, identyczny sposób 3:2, to też me 
nadzwyczajności, następuje ' tem Przed kilkoma laty, prowadzać 2:0'brak bvlo ludzi którzy ża’owa!i.nadzwyczajności, następuje tern 
większe rozczarowanie. Ostatecz­
nie mieliśmy prawo spodziewać 
się. że walka Cracovii z Pogonią, 
dwóch pretendentów do mistrzów

iż krakowianie nie strzelili Pogoni 
wcześniej pobudzającej do zrywu 
bramki.

skiego tronu, osiągnie poziom go­
dny wielkich przeciwników. Nie­
stety. należała ona do kategorii 
„poronionych" atrakcyj i jedynie 
żałować wypada, że działo sie to 
w obliczu wypełnionej po brzegi 
widowni, którą miast zanimować. 
zniechęcono na czas dłuższy do 
widowisk piłkarskich.

KOMPLETNE NIC!
Istnieją zasadniczo dwa typy 

drużyn. Siła jednych polega na wy 
równanej grze całego zespołu, inne 
znów opierają sie na wybitnych 
jednostkach, których wielka indy­
widualność kryje nawet pojawia­
jące się tu i ówdzie luki. Tymcza­
sem w niedziele nie widziało się 
we Lwowie ani zgranych zespo­
łów. ani też imponujących wyczy­
nami solistów. Krótko mówiąc: od 
bramki — do bramki szarzyzna.

BŁYSK DAWNYCH LAT
Jedynie przez 10 minut przypo­

minała Pogoń swą wielka poprzed 
niczke. Było to w chwili, gdy Cra­
covia uzyskała bramkę. Lwowia- : 
nie ruszyli do walki z furją, z ja- : 
ką niegdyś umiała Pogoń walczyć ; 
i wygrywać przez pełnych 90 mi­
nut. Dziwnym trafem właśnie Cra

Boks łódzki zadzierzgnął ścisłe wę­
zły przyjaźni z boksem czeskim, a ści-
ślej morawskim. W ub poniedziałek 
bawił w Łodzi członek 'zarządu mo­
rawskiej Żupy, p. Edmund Mąnosżek, 
celem osobistego'nawiązania kontaktu.

. l - - ------------ - - Odbył on konferencje z prezesem Lan-
sportu 1 piłkarstwa w szczególno-1 deckiem, której w wyniku reprezenta- 
ścj miał umówioną taksę za każdą da Moraw gościć będzie w Polsce wści miał umówioną taksę za każdą 
strzeloną bramkę. Cena nie była 
niska. Wynosiła ona na owe czasy 
jedną koronę, a ponieważ Wacek
nigdy ni nóg, ni piłki, ni'butów nie 
żałował, więc też w rezultacie wy 
płata niedzielna dochodziła nieraz 
do kilku koron, które szły znów na 
zakup różnych piłek, detek i ły­
żew. S. p. pani Kucharowa oopadł- 
szy raz w ręce młodego szantaży­
sty nie mogła sie już od niego n- 
wolnić, i na cel ten miała już spe­
cjalny fundusz.

dniach 6 i 8 stycznia. Jedno spotkanie 
odbędzie się w Łodzi, drugie prawdo­
podobnie w Warszawie. Krakowie 
względnie Śląsku. Na wiosnę reprezen 
tacja Łodzi walczyć będzie w Brnie 
i w jeszcze jednym ośrodku boksu cze 
skiego.

Omawiano również projekt doroczne 
go spotkania Brnp — Łódź o nagrodę 
przechodnia, która prawdopodobnie 
będzie ufundowaną przez Izbę Handlo- 
wó-Przemyslową w Brnie,, następnie 
wzięto jeszcze pod uwagę możliwość 
wspólnego sprowadzania drużyn zagra 
nicznych.

Finał międzyklubowych mistrzostw 
Polski w tennisie odbędzie się między 
Lwowskim K. T. a pięciokrotnym mi­
strzem Łódzkim K. L. T. W myśl re­
gulaminu finał odbywa się w stolicy, 
za zgodą jednak obu drużyn może się 
odbyć na kortach zainteresowanego 
klubu. W r. ub. finał odbył się we Lwo 
wie, który pragnie również w r. b. ro­
zegrać go u siebie i poda! termin 25 
września.

Wobec ubogiego sezonu tennisowe- 
go w Łodzi, Ł. K. L. T pragnie jednak 
rozegrać u siebie spotkanie i ze swej 
strony zaproponował termin 2 paździer 
mka. Przypuszczalnie Iwow acv w zro

zumieniu intencji Ł. K. L. T. zgodzą 
się na rozegranie meczu w Łodzi, Barw 
Lwowa bronić będą: Maria Wele- 
szczukowa, mistrz Polski Hebda i Na-

Oruni jus? hi Pogan9
Deutschmann Stanisław, zasłużony 

liżac? Pad! ofiarą Jubileuszu 
Wacka, który całkiem przyćmił jego

wratil. Dla obrony barw Łodzi — Ł. 
K. L. T. wystawia Posseltówne oraz 
braci Jerzego i Maksa Stolarow.

Łódzki tenisowy turniej wygrał osta 
tecznie Maks Stolarow, bijąc w fina­
łowej walce brata Jerzego w stosun­
ku 6:3, 6:3 i górując nad nim bezape­
lacyjnie. Była to najlepsza gra Maksa 
w turnieju łódzkim i bodajże najsłab­
sza Jerzego. W trzecim secie zdarzył 
sie Jerzemu nieszczęśliwy wypadek. 
Przy stanie 1:0 na swą korzyść, zmy­
lony grą brata przy siatce, stąpnął tak 
niefortunnie, iż skręcił kostkę lewej 
nogi, doznając wewnętrznego wylewu 
krwi. Grę przerwano i kontuzjowanego 
tenisistę przewieziono natychmiast do 
szpitala, gdzie zaopiekował się nim dr. 
Kumandt. Wypadek Jerzego Stolaro-

DRUGA BRAMKĘ DLA LEGJI 
strzela Wypljewski na meczu z Garbarnią 2:0, mimo interwencji Konkiewi- 

cza i wybiegu bramkarza.

S całego kraju
Kutno. Reprezentacja Warszawy — 

Repr. Kutna 5:2. Gra wyrównana. Przy 
stanie 3:2 został kontuzjowany bram­
karz Kutna. Kutno — Gwiazda (War­
szawa) 3:2. Gra ostra. Goście nie za­
służyli ną zwycięstwo. Repr. ki. C — 
Oid boye 4:1.

Radom. ŻTCS — Czarni 3:1. Jutrz­
nia -r- Pilica (Białobrzegi) 2:1. Mistrz, 
kl. B.

Kielce. Czarni (Radom) — Makkabi 
3:2, Czarni — 4 p. p. Leg. 4:0.

Skarżysko. Granat — Strzelecki KS 
(Łódź) 6:2 i. 4:4.

Łuck. Skra., (Warszawa) — Hasmo-. 
nea 5:0, Skra — PKS 8:1. Blazałek 
strzelił 6 bramek. Hasmonea — WKS 
2:2.

Stefaniuk (Wisła) Kraków przebywa 
w podchorążówce i wystąpi w barwach 
WKS.

W zawodach lekkoatletycznych w 
Przemyślu przy udziale zawodników 
ze Lwowa, Przemyśla i Jarosławia, 
Niemiec skoczył wwyż 182.5: inne wy- 

. niki 400 i wdał Niemiec 54 sek i 6.35: 
100 mtr. Łańcucki 11,1: 800. 1500 i 3000 
mtr. Sawaryn 2:06 i 4:29 i 9:37; tycz­
ka Lichtblau 332: kula Dubena 11,37, 
dysk Nosalik 37,48. oszczep Medycki 
51.43; sztafeta 4x100 i szwedzka — Po­
goń — 47,2 i 2:11.7.

. Mistrzostwo okręgu lwowskiego w 
pięcioboju pań zdobyła Skalska 2601 
pkt. przed Robakowska 2149 pkt.
Bydgoszcz. Wynik' zawodów Sokoła 

60. 100 i 200 mtr. Bzdawski 6,8, 11,3 i 
23.3: 300 i 400 mtr. Kokot 39,3, 54,7; 
wdał Bzdawski 613. kula i dysk Paw- 
lewski 11.46 i 34.1.

Tarnopol. Jubileusz 25-lecia. „Kre­
sów" przyniósł niezłe wyniki na za­
wodach lekkoatletycznych, pływackich 
i motocyklowych. Wyścig kolarski 20 
kim. wygrał Helreich. Mecz piłkarski 
Pogoń Ib — Kresy 3:1 i 2:2.

Wołkowysk. PKS (Lida) — Makabi 
5:1. PKS - KPW 6:1.

Płock. Hapoel (Warszawa) — Ha­
poel 12:1, Hapoel (W) — Makabi 3:0.

Białystok. ZAKS (Wilno) pobił ZKS 
2:1, a Jagielionję 3:1. W tennisie ZAKS 
zwyciężył Makabi 4:0 i Jagiellonie 4:0. 
W zawodach lekkoatletycznych gimna­
zjów lepsze wyniki były następujące: 
100 mjr. i wdał Lewicki 11.9 i 585, 1500 

। mtr. Antoniewicz 4:45. Strzałkowski 
biega na treningach 1500 mtr. w 4:10, 
Kozłowski rzucił dvskiem 40.10.

Tarnów. W wyścigu motocyklowym, 
zwyciężyli: Kat. do 250 ccm., Kielpiń-

skromna nsóhe N P1.™'1 Kumandt. Wypadek Jerzego Stolaro- skromną osobę. Niemnie! iednak zaslu- ■ wa stawia pod znakiem zapytania lego 
guje lewy pomocnik Pogoni na specjał udział w • • zaDyian.,a Je?°
ne wyróżnienie. Karierę piłkarską roz-1 trzosti '
począł w 11-ym roku życia w 16-ej dru 
żynie Pogoni (tak było niegdyś). Szyb­
ko zaawansował do 8-ei a później do 
-5-ej drużyny. W roku 1923 przeszedł
do doskonalej wówczas drużyny Bia­
łych, by powrócić do Pogoni i po kilku 
próbnych występach zająć na stale 
miejsce w pierwszej mistrzowskiej 
wówczas drużynie Polski. Deutschman 
występował też w barwach państwo­
wych przeciw Turcji i dwukrotnie prze 
ciw Czechom w Pradze, pozatem grał 
dwukrotnie w reprezentacji armji i wie 
lokrotnie spotykaliśmy go w szeregach 
reprezentacyjnej drużyny Lwowa. W 
roku bież, obchodzi on dziesięciolecie 
i znajduje się w tak dobrej formie, że 
zapewne długo jeszcze spotykać go be 
dzietny w pierwszej drużynie Pogoni.

Karygodny wybryk Chruścińskiego. 
Pod koniec meczu Pogoń — Cracovia 
zdarzył się na boisku wypadek, który 
jedynie dzięki ogólnemu chaosowi u- 
szedł uwagi szerszej publiczności. Jak 
sie okazuje Chruściński niezadowolony 
z orzeczenia jednego z sędziów auto­
wych zaatakował go czynnie, co zbie- 
e^°. Jj'? równocześnie z końcowym 
gwizdkiem sędziego, O incydencie tym 
zawiadomi! sędzia autowy natychmiast 
sędziego głównego p, Marczewskiego, 
który spisał zarówno z nim lak i Chru­
ścińskim odpowiedni protokół.

1 w finale drużynowych mis­
trzostw Polski w barwach ŁKLT.

Finał juniorów wygrał Głowacki., 
zwyciężając w ostatniej walce Piasec­
kiego 3:6, 6:4, 6:4. Turniej łódzki cie- 
rt7nni2lę r.\b' wyjątkowem powo- 
^-nicm tak, iż zaszła potrzeba skaso- 

k01tu * wybudowania 
Xd7>U h^1511"7- k‘Óra W SObQt« 1 W 
«‘edz.elę była wypełniona
Lesit rn^a tennlsistów
Legji, rozegrane zostaną w tvtn roku zmienionym systemem, wie!cey orygi­
nalnym i czyniącym z mistrzostw b. 
ciekawą imprezę. Mianowicie dopiero W OStatecznvrh __ ± u piciu

SKROMNE RESZTKI

życia była z tego powodu nie 
mało strapiona.

Gdy pewnego razu zwrócono jej 
uwagę na zły wygląd męża, wysz­
ła dopiero na jaw cała prawda.

— Jak ma dobrze wyglądać, je­
śli we wtorki i czwartki me jada 
obiadów z powodu treningu, w so­
boty obowiązują lekkie strawy, by 
nie sfuszerować żołądku _ na nie­
dzielę, no a w niedziele jest mecz, 
wobec czego stale pokarmy obo­
wiązują dopiero od wieczora.

Dawniej, gdy Fo-goń grała zwy­
kle w soboty i niedziele, było na­
turalno ..jeszcze gorzej, tembar- 
dziej, że obok treningu piłkarskie­
go obowiązywała, też dieta w 

' dniach treningów lekkoatletycz­
nych.

W związku z tem wspomina też 
pani Wackowa o komiczne! sytua-

Cracovia uchodziła niegdyś słu-!^- wJakiej zna'azła sie w pierw-
. —__ ______ »ł______ i > '___ _ . cth ntanvtoia nn e i ti nic* I idv wrrt—sznie za najbardziej stylowy ze.

spół polski. W. dzisiejszych meto­
dach gry wprawdzie stary klasycz

' sza niedziele do ślubie:. Gdy wró­
ciła z kościoła do domu, ze zdzi-

ny styl zupełnie nie poolaca, nie-

&

ski 3:59; 350 ccm. Sobel 2:51: 500 ccm. 
M. Ripper 3:24; kat. wyścigowa do 
350 ccm. 1) Weyl 2:26; 500 ccm. Koc- 
wa 3:12.

Włocławek. Reprezentacja Wło­
cławka — Repr. Warszawy 4:2. 
Warszawiacy zostawili fatalne wra­
żenie wskutek niesubordynacji i kłótli 
wości. Wyróżnił, się pod tym wzglę 
dem Zelcer.

Grudziądz. Lekkoatletyczne mi­
strzostwa miasta przyniosły wyniki 
następujące: Panie: 60. 100 mtr. wdał 
— Wąsiąkowska 8.4. 13,8 i 471, wwyż 
— Zalewska 132, dysk i kula — Cac­
kowska 31.40 i 9,67 (rek. Pom.), osz­
czep — Cackowska 26.42.

“^-Panowie: 100. 200 i 400 mtr. — 
Griining 17?,-23-j 53,4 : 800 i 1.500 mtr. 
— Kozikowski 2:05.4 i 4:11.4; 5 kim. 
— Pirszer 17:25,4, 110 plotki — Kar- 
kau 18,8, 4x100 S. C. G. 47.8, olimpij­
ska — Ólimpja 3:48. wdał — Bauman 
610, wwyż — Neuendorf 168, tyczka 
— Frost 365 (375 lekko zrzucił), dysk 
— Drozd 37,69, -'kula — Neuendorf 
12,11, oszczep— Baumann 44,20.

W meczu bokserskim K. S. 1926 po 
konał Goplanie (Inowrocław)-9:5; w. 
papierowa Czortek (Goplanja) no­
kautuje Mrozowskiego: -w. musza:
Rogowski (Gop.) bije Krzemińskiego; 
kogucia: Kozłowski (Gr.) bije Nikła; 
piórkowa: Dudziak remisuje z Wal- 
kowiakiem: lekka: Witkowski (Gr.) 
zdobywa dwa punkty z powodu nad 
wagi Chmielewskiego: w walce towa­
rzyskiej Witkowski wygrywa przez 
dyskwalifikację; w. pólśrednia Le­
wandowski (Gop.) biie Mellera, a w 
średniej Wezner (Gr.) bije Jóźkowia- 
ka.

SCG — Olimpia 4:0 spotkanie to­
warzyskie w piłce nożnej.

Kowel, i p.p. Leg. — Repr. Kowla 
5:2. 7 p.p. Leg. —Hasmonea 3:0.

Zawody kajakowe o mistrzostwo 
Poznania zgromadziły na starcie 86 
kajaków, z których na czoło wysunę 
ly się osady „Wilków Morskich". 
Dwójki na 10.000 mtr.: 1) Szajek i 
Trytt (Luboń) 50:43,8, 2) Drygs i 
Juniczak (PKK) 62:27.' Startowało 
25 osad. Jedynki na 10 kim.: 1) Wol- 
niewicz (SMP) 58:07. 2) Zoellner (W. 
M.) 58:13. Startowało 20. Dwójki 
na 1,000 mtr.: 1) Drygas I Junlczalc 
(PKK) 4:45,8, 2) Musiński i Boczań 
4:50.7.

Obóz instruktorów żydowskich
Zorganizowany przez Egzekutywę 

W. Z. Makabi obóz dla żydowskich 
instruktorów w Nowym - Targu zo­
stał zakończony.

Dzięki wydatnemu poparciu PUWF 
1 władz okręgowych krakowskich
przeprowadzono na obozie w ciągu 
dwóch miesięcy następujące kursy: 
dwumiesięczny kurs dla instruktorów 
ćwiczeń cielesnych (14 uczestników), 
trzy czterotygodniowe kursy dla 
przodowników cielesnych z ogólną 

w ncfafpr7„-„7i;”f ".“““«wwie aopiero ■ ilością 63 osób, wreszcie dwa cztero- 
spotykają się tygodniowe kursy przodownic ćwi- 

rrvLiH,., tj. z Tło- czeń cielesnych z 30 uczestniczkami.
czjnsKmi i braćmi Stolarow. Uczestnicy obozu rekrutowali się z

Mistrzostwo zdobędzie ten z e1itv 36 miast ca,ei Polski.
który, grając kolejno z czterema pól^------- 
finalistami uzyska najlepszy wvnik 
gemowy. Z drugiej strony ten półti- 
nnlista, który zdobędzie na czołowych 
graczach najwięcej gemów zostanie 
również nagrodzony.

' Wszyscy uczestnicy obozu Maka- 
w Nowym - Targu startowali dó 

prób POS.
Egzamin ostateczny przeprowadzo­

ny w obecności delegatów PUWF- 1 
kierownictwa ’ przyniósł następujące 
rezultaty: 11 osób, w tern dwie panie 
otrzymały tytuły instruktorów ciele­
snych: 81 osób, w tern 27 pań przo­
downików ćwiczeń cielesnych.

Naczelne kierownictwo obozu spo­
czywało w rekach . dr. Szenkiera z 
Krakowa, a kierownictwo sportowe 
miał p. N. Lebenbaum z Warszawy— 
przy współudziale Q. Nachamkisów- 

vZe . Lwowa, H. Berlinerblauwny, 
E. Kapłańskiego z Warszawy.

MORSKIS OKO pod dyrekcją Andrzeja Własta 
VI-ty sezon

Jak z tego widać mecze zapowiada­
ją się niezwykle zażarcie, walka bę­
dzie toczyć się o każdą piłkę. System 
ten, dążący do tego, aby gracz umiał 
jak najprędzej skończyć piłkę, przy­
niesie dużo korzyści naszym najlep­
szym graczom.

Finały rozegrają się na kortach Le­
gii w sobotę i w niedzielę.

rewja inauguracyjna p. t

Przebój Warszawy
Zimińska. Mauklewiczówna. Karllńska, Antoszówna. Wańska, 
Skwlerczyńska, Dymszyna. Alesso. Gruszczyń M. Krukowski. Igo 
Sym. Żabczyński. Wovcleszko. Skonieczny. Mtaowicz, 12 girls 

„Morskiego Oka". . .

mniej jednak i nowy system uzna- 
ję ponętną dla oka grę. Niestety, 
z dawnych dobrych wzorów nie 
wiele zostało. Ostatnim ich wyra­
zicielem był Kałuża. Dziś nie jest 
nim w żadnym wypadku Chruściń­
ski. ani też Malczyk. Sperling się 
postarzał, a Dozatem skrzydłowi 
nie wchodzą co do tego w rachu­
bę- Z pięknego stylu pozostały je­
dynie skromne resztki, jako rekom 
pensata przyszła bojowość, której 
dawniej zuoełnie nie było.

NA FAŁSZYWEJ DRODZE
Największym talentem piłkar­

skim ostatnich czasów jest bez- 
orzecznie lewy łącznik Pogoni — 
Matjas. Niestety, obiecujący ten 
gracz znajduje się na najlepszej 
drodze do zmarnowania wrodzo­
nych darów. Mimo złych doświad 
czeń z uporem kontynuuje niepro­
duktywny dribbling. gubi sie w 
drobiazgowej pracy, której efekt 
nie stoi w żadnym stosunku do na 
kładu; Młody napastnik bierze 
wprawdzie na barki swe główny 
ciężar walki,. iednak nie leży to zu 
pełnie ani w jego interesie, ani też 
nie przynosi korzyści drużynie.

wieniem stwierdziła, że kuchnia 
jest zimna. Na uwagę, skierowaną 
pod adresem starej służącej, .otrzy­
mała niemal obrażona odpowiedź:

Skład reprezentacji czeskie] na 
mecz z Polską przedstawia się na­
stępująco: 100 i 200 mtr. Engel Hej- 
duk, 400 mtr..— Fiszer J Novotny; 800 
mtr. — Drozda i Dostał: L5Ó0 mtr.— 
Simek 1 Drożda: 5.000 mtr. — Koscak 
i Ledr; 110 plotki — Jandera i Koma 
nek; 4x100 mtr. — Engel, Hajduk, 
Svoboda. Novak: 4x400 Fiszer, Kńe- 
nicky, Novotny, Dostał. Skok wdaL— 
Hofman, Jun; wwyż — Kratky, Za- 
mis; tyczka — Votava. Klasek; kula— 
Douda, Viteka;- dysk — Douda,‘Va- 
noucek; oszczep — Chmelik,' Klasek; 
na 400 mtr. przez płotki odbędzie się 
w czwartek eliminacja między za­
wodnikami: Śourek. Kórbiel. Kubićek, 
Kratky, Lipcik. Zapasowi — Hron i 
Beibl. . .

W Budapeszcie zawodnicy miesz­
kać będą.w hotelu:Britania.

W przyszłą niedzielę, 2 październi­
ka pilkarstwo polskie walczyć będzie 
na. dwu frontach: w Bukareszcie z Ru 
munją i z Łotwą w Warszawie. Roz­
grywanie dwu ważnych spotkań w je- 
dnym dnia postawiło kapitana związ­
kowego p. Kałużę wobec trudnego za­
dania wyboru dwudziestu dwu najlep­
szych piłkarzy.

Ostateczna decyzja zapadnie dopie­
ro w nadchodzącą niedzielę po me­
czach ligowych, tymczasem podajemy 
prowizorycznie nazwiska, z pośród 
których wybrani zostaną reprezentan­
ci.

Bramkarze: Albański, Koźmin, Otfi- 
nowski i Fontowicz. Obrońcy: Mar­
tyna, Butanów, Zachemski, Pająk, Ga­
łecki; pomocnicy: Kotlarczyk II, Kot- 
larczyk I, Mysiak, Szaller, Cebulak, 
Wilczkiewicz, Jańczyk, Przykucki. Na 
pastnicy: Urban, Riesner, Matjas, Kos- 
sok, Nawrot, Pazurek, Szerfke, Smo- 
czek, Ciszewski, Radojewski, Durka, 
Wypijewski, Włodarz.

■Mecz z Łotwą rozegrany będzie na 
boisku Legji o godz. 3 min. 15. Sę­
dziuje jeden z arbitrów rumuńskich, 
mecz z Rumunią sędziuje p, Stefanow- 
śki (Czechosłowacja) lub Fabri (Jugo­
sławia). :

Wisła wyjeżdża do Bratislaw^gdzle 
1 listopada rozegra mecz z Bratlslavą. 
Z tęj okazji czynił Meteor praski usil­
ne starania, o sprówadźehie Wisły do 
Pragi, pertraktacje nie doprowadziły 
jednak'do skutku,'ze względu pa brak 
wolnych terminów. Wyjazd. Wisły do 
Meteoru dojdzie może do skutku w gnu 
dniu b. r.

Mecze ligowe w nadchodzącą nie­
dzielę prowadzą: Warszawianka —
Garbarnia p. Wardęszkicwicz. Wista 
— Warta p. Rettlg, ŁKS — Pogoń p. 
R. Brzeziński, 22 pp. -i- Legja dr. 
Lustgarten. Czarni — Ruch p. Gulicz.

Mecze o wejście do Lle| sędziują: 
Polonia (Bydgoszcz) — ŁTSG p. Obst, 
Legja — Gwiazda p. Papis, 4 pap. — 
76 pp.. p. Bandola. Unia — Polonia p. 
Jarosz. IFC — Warta p. Schimke.

Szerfke II (Wartą) zost.il ukarany 
dwUtygO'’”1';”,-^ aa tv.
brazę ! 6/ -n -a iiJi Czer­
nymi. I'ocząiuk l-ąry '„Z” I) • 
.września.- . ' ’ u

Male: yk A. r ht.v <- 
dwutyg (l> ayA , -.,J
oid 21 v■ .sisa r? ro. I r-pn k ;
cie prz., ‘,'-j m 7 ę
hairniią. ■

— Jakto, Drzecii me.
dzielę nie jada, sadziłam, że pani 
też się. do tego dostosuje.

CZTERY KURY OD JEDNEGO 
ZAMACHU.

Nie należy jednak sadzić^ jakoby 
Wacek Kuchar był z zamiłowania 
głodomorem. Bynajmniej. Niech się 
tylko mecz skończy i Wacek zasią 
dzie do stołu, nikt nie dorówna mu 
w ilości skonsumowanych; notraw. ■ 
Historja notuje do dzień dzisiejszy 
.słynną wycieczkę piłkarską pod 
kierownictwem prof. Wacka, któ­
ry aż pozieleniał ze złości,, gdy kel 
ner przedłożył mu wieczorem ra­
chunek za cztery kury zjedzone od 
jednego zamachu przez wygłodzo­
nego całodziennym postem zwy­
cięskiego Wacka — piłkarza. .

LEKARSTWO NA STAROŚĆ.
Gdy w ostatnich dniach zapyta­

liśmy się Wacka, czy w jswiązku 
z jubileuszem ma zamiar wycofać 
się z czynnego życia sportowego, 
o czem chodzą od dłuższego czasu 
pogłoski, spojrzał na nas wzro­
kiem, w którym malował-sie smę­
tek i zaduma.

— Nie mogę przestać grać. Bez 
piłki straciłob" dla mnie życie ća-’ 
ły urok. Jabym sic- natychmiast po 
starzał, fo też jak długo sie. da, bie­
gać będę po murawie, a ieśli Po­
goń mieć będzie lepszego na moją 
pozycję, to pozostanie mi jeszcze 
drużyna weteranów i znajdę się 
znów, w O1d Boyach w towarzy­
stwie Garbienia i Bacza. z który­
mi grało ml sie zawsze najlepiej — 
zakończył nasz młody, jubilat, kon­
tynuując, niby mały chłopak za­
bawę ze swa sześcioletnią, ukocha 
ną córeczką Wierusią.

N. S.

Kuśnierz (Unia — Lublin) za kopnię­
cie przeciwnika na meczu o wejście do 
Ligi z Polonią został ukarany dyskwar 
lifikacją dwumiesięczną/ a ‘Hilla 
(ŁTSG) dyskwalifikacją dwutygodnio­
wą za brutalną grę, przyczem - obie 
kary zaczynają się.21 b. m.

Robotnicze mistrzostwa okręgowe 
pitki nożnej zostały już w .całej Pol­
sce rozegrane i wyłoniły następu­
jących mistrzów: w Warszawie tytuł 
mistrza zdobył Zńicż z Pruszkowa; 
w Łodzi — Widzew; w Częstochowie 
— Skra; w Katowicach —jI.~R.K-S-.

Najciekawsza imprezą dnia W. O. Z. 
P. N. 24 b. m. będzie mecz Makabi — 
Reprezentacja kl. A. Warszawy.

yCsL

Kron ka fidzlia
Przygotowania do XIV-go między­

państwowego meczu bokserskiego Pol­
ska — Austria, które odbędzie sie w 
dniu 9 października w Łodzi, są już, w 
najdrobniejszych nawet szczegółach u- 
kończone. Sekundantem polskiej dru- • 
żyny będzie według wszelkiego praw­
dopodobieństwa pierwszy ófżmpTczyk 
polski Eugeniusz Nowak. Na zawodach - 
obecny będzie konsul austriacki p. Ka­
rol Wilhelm Scheibler.

Szczepan Soduła,tegoroczny mistrz 
polskiego maratonu, podejmuje w naj­
bliższych dniach próbę bicia rekordów 
Polski na dystansach 20. 25 i 30 kim., 
które należą do: H. Kołodzieja (Stadion 
Królewska Huta) 1 godz. 14 min. 57 
sek., B. Lecha (M. Dąbrówka) 1 godz. 
38 min, 10,4 sek., i A. Freyera (Polo­
nia — W-wa) 2 godz. 1 min. 36 sek.. 
Soduła znajduje się obecnie w bardzo 
dobrej formie.

Warszawa — Łódź, doroczny mecz 
piłkarski o puhar redakcji „RepubH- ' 
ka ‘ odbędzie się w dniu 2 październi­
ka w Łodzi. Będzie to siódme spotka­
nie z tei serji; przyczem jeden puhar 
stolica już zdobjnla. Kolejne wyniki na . 
korzyść staliw: unxdstawiaja sie-na- 
1 ’-c ; , 1:0, 1:4. 3:2.

Z-,.'.ch/g.Ł r <1 ; Cr .rncarka nad 01-
<f. “to: h i? , 1 leczem łodzian!/ ■ 1 ! 
• „ 4.111:1..5/,,, ■< , Jka będzie_więc
: wi;p a. , , ość ta odbędzie - ।
'1. ’ • n ,-!i międzypaństwo­

wi 1 .'ń,ia w dniu 9 paź* ' ,

zost.il
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Czy można sklasyfikować 10-ciu najlepszych»».

Vines - Cochet - Borotra
Wielka trójka przoduje bezapelacyjnie na wszystkich listach świata

Ogłoszenie listy Wallis Myer) 
sa było hasłem dla wszystkich, 
„speców" od tennisa światowe-, 
go. Posypały się klasyfikacje 
GHIou, Doumergua, pism czes­
kich. wiedeńskich, niemieckich, 

■zaczęła się wzajemna krytyka, 
obrona własnych tez. j

Po czyjej stronie jest właści 
wie racja? Odpowiedź jest pro, 
sta — po niczyjej. Dziś gdy: 
klasa światowa zageścła się tak 

.niezmiernie, że najdrobniejsze 
oscylacje formy powodują nieo 
.czekiwane wyniki, nie można 
mówić o czyjejś bezapelacyjnej; 
wyższości — można jedynie' 

■wyrażać na to swe poglądy o-j 
sobiste. Można natomiast po-i 
dzielić graczy-na pewne grupy [ 
i w ten sposób połączyć wszyst
kie opinje. w jedna słuszną.

Wszystkie listy unikają jed­
nak tego jak ognia. Opierając 
się na szeregu turniejów, na mo 
zolnem bilansowana wyników, i

COCHET 
ustąpił definitywnie pierwsze miejsce 
na liście rakiet świata swemu dwu­

krotnemu pogromcy Vinesowi.

den przegrał z Maierem w Wim.wyciągają one „logiczne" | , -
wnioski i dochodzą do... absur-l bledonie. Vinez przegrał z Albso 
dów. Na zasadzie iakich kry- nem, nopmanem i Borotrą. Co- 
terjów bowiem można np. przy I chet przegrał z Vinesem i z Gre- 
znać wyższość Sutterowi nadl gorym w Vimbledonie. Któż 
Prennem skoro tych dwu gra-[y>9c jcst najlepszym tenisistą 
czy dzieli od dzieciństwa 6,000' świata — Borotra.
kim. oceanu, skoro graf na in-l Absurd takiego twierdzenia 
nych rodzajach placów i skoro jest oczywisty. Wszyscy prze­
nigdy się się z sobą nie spotkali. c>eż wiemy, że Borotra bvł nao- 

_ ‘ gół w słabej formie, dlatego nieTo do czego prowadziłaby 
analiza formalna wyników, za­
stosowana przesadnie skrupulat 
nie możemy pokazać na przy-

■Wadzie.
’ AHisona 
a więc 
spotkań

Borotra pobił Vnesa i 
w finale puharu Davisa 

w najważnieiszem ze 
świata. Borotra raz je-

CRAWFORD 
spadkobierca tradycji wielkiego W:l- 
dinga, reprezentuje Australię na liście 

10-ciu najlepszych rakiet świata.

brał udziału w turniejach i dlate­
go nie przegrywał. Pamiętamy 
jeszcze heroiczne walki o udział 
jego w puharze Davisa. Pamięta 
my też dwa mecz-bole AHisona 
w meczu z Borotra od których 
uratowali Baska iedynie sędzio­
wie.

Atmosfera, w której układa 
się listy światowe powinna być 
przepełniona subtelnością, skru- 
pulatnem badaniem wszelkich o- 
koliczności towarzyszących tur­
niejowi. dokładnemu odważaniu 
ich wagi z wnikaniem w stan 
psychiczny graczy. Tylko wów­
czas możemy być stuprocento­
wo pewni sprawiedliwego sądu 
i tylko wówczas musimv dojść 
do przekonania że za dużo jest 
graczy równorzędnych, aby wie 
lu z nich nie umieścić na rów- 
nem sobie miejscu.

W liście Myersa cztery pierw 
sze miejsca są słuszne.

Ellsworth Vines do Wimbledo 
nie, po Forest Hill nawet do pu­
harze Davisa, gdzie nie bvł nao- 
gół w najlepszej formie musi być 
uznany za najlepszego tenisistę 
świata.

Również drugie mieisce Henr! 
Cocheta mistrza Francii i finali-

Amerykę
WILMER ALLISON

wiraż z ndeznanym w Europie rodakiem Sutterem, reprezentuje 
(obok mistrza Ymesa) w 10-ce „naijilepszych“.

tem lepszego od Borotrv choćby 
na meczu z AHisouem w puha- 
rze Davisa nie ulega wątpliwo-
ści. Borotra. dzięki 
wspaniałemu zrywowi, 
absencji od większości

swemu 
mimo 

turnie-
jów, muisi być uznany za trze­
ciego. Do tej wielkiej trójki do 
łącza się wyraźnie już słaby, 
ale lepszy od pozostałych Will- 
mer Allison.

W«gry
Budapeszt, 18 września.

Smutny był ten mecz dwu dru­
żyn, które żyja resztkami dawnej 
świetności, od czasu do czasu tyl­
ko maja zrywy, które zdaja się zo- 
powiadać powrót lepszych cza­
sów, by potem znów wpaść w 
przepaść przegranych ze Szwaj­
carią.

Tym razem jednak ani Węgry 
ani Czechosłowacja zrywu takiego 
nie miała. Być może, że Węgrzy 
mogą to przypisać nagłej chorobie 
środkowego napastnika Kalmara i 
wstawieniu w ostatniej chwili na 
jego miejsce nowicjusza Polgera, 
który rozbił atak, Węgrzy bowiem 
przynajmniej w linjach obronnych 
pokazali pewna klasę. Taki Saro-

Aie co dalej? Prenn 
'być przed Perrym z

do win i en
Dowodu

zwycięstwa w puharze Davisa 
choć mecz ten wvkazaf naogół 
lepszą klasę gry przy mniejszej 
odporności psychicznej Anglika. 
Olifford Sutter bohater mi­
strzostw Ameryki, który stawiał 
tak groźn - opór Vinesowi stoi je 
dnaik też conajmniei na równi 
z nim:. Być może, prawie na­

JEGO POGROMCAMISTRZ ŚWIATA I____ ____________
Vines (na prawo), losuje pierwszy serwis z Borotrą (na lewo) przed me-

Czechy 2:1
pejskiej. Taki Kronenberg stoi na 
poziomie Mandlów czy Yoglów.

Czesi nie pokazali natomiast nic 
nawet w obronie. To prawda, że 
Burger i Ctyroky nie mieli zbyt 
wielu trudności z anemicznym a- 
takiem węgierskim, ale widać by­
ło że troche więcej szybkości i 
zdecydowania a bramki zaczna się 
sypać jak z rogu obfitości. Pomoc 
i atak czeski były zupełnie blade. 
Trochę ogłady technicznej — to 
wszystko, co wniosły one na bo­
isko.

Widowisko było, jak twierdzi 
zgodnie Drasa węgierska, nędzne i 
niegodne puharu Europy. Już teraz 
Węgrom cierpnie skóra na myśl
o tem, co będzie na meczu Węgry------ UW4.1, ww na intV4U

SI to gracz najwyższej klasy euro- I— Austria, 2 października.
Ameryki, poza-

Zsitvai 50.2, 2) Sza

wdał — Fekete 734. 2) Balogb 733, 3)
1:59.4, 
2:00.4;

— Zsitvai
3) Govrik

1929 
Apnl 11 
May 22

ro 22.7; 400 mtr. — 
lay 50.8; 800 mitr.

Saravari 1:59 j6.

U1U, — nasMiwi w.o. i) ueru 
10.9, 3) Forgacis 11; 200 mr. — Rag- 
gambi 22.3, 2) Forgacs 22.4, 3) Oe-

Na mistrzostwach lekkoatletycznych i 1.500 mtr. — Govrilk 4:08.2. 2) Sara-
Budapesztu wyniki były nastęipuiące:---- ' - •• ~ -
100 mtr. — Raggambi 10.8. 2) Gero 1

sty mistrzostw

No» 27

Mu.13
Mir. 30

Ppr.l 7 
Apnl 23

1932 
Jan I 
Mar 11 
May Hi 
May 30 
June 24
AUC 16

Sept. 8 
SepL 29 
OcL 27
Nov. 18 
Dec. 16 

1931

Aug. 26 
Sept. <2 
Oct. 19
No* 25 
Dec. 9 

1930

vari 4:12.4: 5 kim. — Śzilagyi 15:34, 
’ 2) Gorog 15:34. 3) Simon 15:55.6: 10
kim. — Nemelh 32:44.8: 110 płotki— 
•lavor 15.6, 2) Szabo 16.2. 3) Kovacs 
17; 400 m. plotki — Kertesz 56,8, 2) 
Kovacsy 5745, 3) Saravari 57.8. Skok

GOHFRIED VON CRAMM 
nizedstawiciel młodego pokolenia tennisu niemieckiego 

znalazł sie na 9-em miejscu listy Myersa idąc w ślady 
swych poprzedników — Froitzheima i Kleinschrotha.

J , DANIEL PRENN
™ ta.ktycMie grze pokonał w Puharze Davisa Austina i Per­
ryego, oo obok innych sukcesów zape wmiilo mu miejsce przed Anglikami w 

tabeM 10-ciiu najlepszych rakiet świata.

Prenumerata kwartalna zł. 7. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości 1

czem puharowym w Paryżu, który zakończył się jedyną bezapelacyjną po­
rażką pierwszej rakiety świata i zapewnił Francuzowi 3-cie miejsce na liście 

Myersa.

pewno nawet, gdyby Suter był l choć miał naogół wynik: słabe,
w Europie zdobyłby sobie beza­
pelacyjnie piąte miejsce, które 
mu przyznaje Wallis Myers. 
Ale myśmy Suttera nie widzieli, 
pozatem grał on na kortach tra­
wiastych, a na kortach ziemnych 
gra się zupełnie inaczej, najczę­
ściej gorzej.

O ósme miejsce mogą już kon 
kurować Cramm. Menzel. Stefa- 
ni. Austin i Grawford. Komu 
z nich przyznać pierwszeństwo? 
Menzel pobił Gramima i Drzegrał 
z nim, pobił Perryego i Crawfor 
da. Grawford miał wyniki zna­
komite w Wimbledonie. grał je­
dnak naogół nierówno. Austin 
dzięki przychylnemuu losowaniu
doszedł do finału

Cramm wreszcie w okresie walk 
o puhar wzniósł sie istotnie do 
szczytów formy. bv w chwilę po 
tem złamać się zupełnie. Stefami 
miał przebłyski wspaniałego ten 
nisu tylko na mistrzostwach 
Francji, w puharze Davisa grał 
naogół słabo. Przypuszczalnie 
z tej piątki należałoby wyelimi­
nować Austina i Stefanieco a po 
zostałych trzech sklasyfikować 
ex aequo.

Ale co będzie w roku przysz­
łym gdy do sumienia i znawstwa 
Wallis Myersa zaapelują jeszcze 
Wood, Jones,. Parker i może 
Bernard.

Miejsca w pierwszei dziesiąt­
ce będą w roku 19.33 b. drogie.

1

Batky 685: rart — Kesmarky 187, 
2) Kerkovitz 181. Tyczka — Frie­
drich 335, Kula — Csanvl 14.58, 2) 
Kovacs 13.57. Dysk — Madarasz 43 
mtr., 2) Bacsalamassy 41.17: oszczep 
— Varszegyi 59,75, 2) Farkas 57.80. 
Na innych zawodach Remecz rzucił 
dyskiem 50.38.

RECORD
CHARUE WAPNER 
JOHNNY MOTTO 
JOHNNY HOWARD 
AL VEREEN 
BILL COOK 
JACK TOMFORD 
FELIX MILA NO 
PAUL BIANCHI 
RALPH FICUCELLO 
PHIL JOHNSON 
JIMMY MARTIN
FRENCHY BECKER 
JOHNNY CORSI 
SONNY MAY 
TED JACKSON 
JOHNNY MOTTO 
JIMMY BELL 
JACK LIV1NGSTOH 
ROMERO ROJAS 
PAUL BIANCHI 
VINCO YHOCACAS 
ANDY MITCHELL 
JACK RENAULT 
BUD GORMAN 
AL FRIEDMAN 
TED SANDWINA

TONY STARR 
WALTER COBB 
HERMAN HELLER 
FRANK KAWLEY 
JOHNNY RISKO 
GEORCE HOFFMAN 

EMMET ROCCO 
PATMcCARTHY 
BABĘ HUNT 
RALPH FICUCELLO 
MARTY GALLAGMER 
HANS SCHENRA1II

SALV. RUGCERIELLO 
JIMMY FLINKER 
PETROCORRI 
TED SANDWINA 
ERNIE SCHAAF 
pmw ctmu

LISTA 44

Wimbledonu

Okkland

Oiklind

Po-
ENGELHARD 

wygrywa dla Niemiec bieg 800 mtr 
meczu ze Szwajcarią w Weimar

5t. Nick*t

M S Garden K O

Oakltnd

Oakland 
Oaktand

O.kl^d

MECZÓW
naszego rodakai z Ameryki — St 
redy, który akurat połowę z nich wy­
gnał “skautem, a tylko 3 .razy w po­

czątkach kariery został pokonany.

RFDAKTnp - wtorki, piątki i soboty od 12 - 14-ej.


